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DOCHÓD NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI

Z Olimpjady: Wągry — Polska. Eisenhoffer strzela na bramką Polski.



Na polu karnem Polski:
od lewej: Opata, Cikowski, Eisenhoffer, Spojda, Hirzer.
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PIŁKA NOŻNA NA VIII. OLIMP JADZIE 1924 ROKU.

*) Z aw ody nie odbyły  się z po ­
wodu wycofania  się Portugali i .

I. U r u g w a j m is trz  o lim p ijs k i 1924.
I I .  Szw ajcarja
I I I .  Szwecja
IV. H o land ja .

O  III. i  IV . m ie js c e
Szwecja  — H o lan d ja  
1: 1, drugie spotkanie 

8:1

2.2. 6. W ło c h y  — S zw ajcarja  i
Boisko S ta re  Bergeyre.
P rz e d  sędzią p. M u t te rsem  stanęła  d ru ży na  Szw ajcarj i  

w tym  sam ym  składzie  jak  w  drugim  spokaniu  na Czechów, 
W ło ch y  w składzie jak  na H iszpanja .

Gra pierwszej połow y była  na ogół mało interesująca. 
U  Szw ajcarji  po ciężkich zaw odach z Czechami, szczególnie 
u lewego łącznika i obrońcy  znać było pew ne przemęczenie.

Grę rozpoczyna  S zw ajca r ja  pod w ia tr  i słońce, a tak u ­
jąc z miejsca zawzięcie b ram kę W łoch .  O b ro n a  W ło ch  broni 
z poświęceniem. T e raz  nas tęp u ją  ataki W ło ch ó w  p rzep ro ­
w adzane szczególnie lew ą  s tron ą  i z pięknej cen try  lewego

skrzyd ła  strzela  środek  napadu  wzgl. p raw y  łącznik w aut. 
P o  zm iennych a takach  toczy się g ra  na środku boiska. T e m ­
po słabe. D op iero  pod p rze rw ą  z ry w a  się Szw ajcarja ,  a tak  
jej s tw arza  niebezpieczne sytuacje, s t rza ł  lewego skrzydła  
b roni z t rudem  bram k arz  na  róg  nie w ykorzystany .

P o  przerwie  W łos i  g ra ją  przeciwko wiatrowi, mając 
słońce w p ros t  w  oczy. Rozpoczęli.  W łosi,  lecz pomoc S zw aj­
carji odbiera  piłkę i podaje na lewe skrzydło; cen tra  i p raw y  
łącznik wbija w i-ej minucie gola  dla Szwajcarji.  B urza 
oklasków.

W łos i podw aja ją  tem po  i przez kilka m inut oblegają  
b ram kę  Szw ajcarji  i w rezultacie ś rodkow y napastn ik  W łoch ,  
w 7-mej minucie, gtrzela w y rów nującego  gola.

D rużyny  
k tóre  na mocy 

losowania bez gry  
w eszły  do I. koła

W yn ik i  zawodów 
eliminacyjnych

I.
k o ł o

-  ■

Ćwierćfinały 
( I I .  koło)

Półf ina ły  
( I I I .  koło)

F in a ł



T em po  g ry  zwiększa się bo każda  d rużyna  s ta ra  się 
zdobyć zwycięską bramkę. P i łka  lata od jednej bram ki do 
drttgiej. R ap tem  piłkę dosta je  lewy łącznik Szw ajcarj i  (naj­
lepszy na boisku) i wózkując przebija się pod b ram kę  W łoch , 
sy tuac ja  bardzo  krytyczna, gol, zdaje się, nieunikniony,.. . 
lecz b ram k arz  rzuca się pod  nogi go tow ego do strzału  
Szw ajca ra  i odbiera  piłkę. Znów  a tak  niebezpieczny ze s t ro ­
ny Szw ajcarji  i „bom ba“ na b ram kę  W łoch , pięknie ob ro ­
niona. Szw ajcarzy  nie ods tępu ją  i po pięknej kombinacji 
tró jk i  środkowej,  p raw y  łącznik podaje  piłkę na lewe sk rzy ­
dło, lew oskrzydłow y strzela  w p ros t  do bram ki lecz bram karz  
W ło ch  broni na  róg, nic wyzyskany.

T e raz  W ło s i  p rzychodzą do głosu i zaczynają  częściej 
niepokoić obronę  Szwajcarji .  Po  kilku ładnie p rzep ro w ad zo ­
nych atakach, lewy łącznik W ło c h  strze la  lecz b ram karz  
Szw ajcarji  broni wybiegiem. Znó\v piłka idzie na pole w ło­
skie i b ram k arz  musi in terwenjować. P iłkę dosta je  p raw y  
skrzydłow y Szw ajcarj i  i ciągnie na bramkę, lewy obrońca 
W łoch  zaczyna „kiwać" lecz się poślizguje, — cen tra  skrzydła
1 znów lewy łącznik w 26-ej minucie piękną „głów kę" w bija  
d rugiego gola. B urza oklasków  zw olenników Szw ajcarj i  w y ­
n agradza  ten  sukces, a W łos i  podnoszą  zachęcające okrzyki. 
W łos i  wysila ją  się w yrów nać  lecz pew na o brona  Szwajcarj i  
unieszkodliwia' b raw u row e  ataki obydw óch skrzydłow ych  
W łoch . D w a korn e ry  dla W łoch  nie wyzyskane. P om oc 
W ło ch  przechodzi do defenzywy. S zw ajcarja  ma przewagę, 
której cyfrowo uw ydatn ić  nie może, dzięki wspaniałej grze 
b ram karza  W łoch . W  rezultacie Szw ajcarja  bije W łochy
2 : i : (o : o).

O bydw ie  bram ki zawinił lewy obrońca  W łoch . N apad  
W ło ch  lepszy od napadu  Szw ajcarj i  nie mógł pokazać  swoich

w alorów  z pow odu złej g ry  linji pomocy, k tó ra  cała przeszła 
do defenzywy. . W uge.

* Pa ry ż ,  5. 6. S zw ajcarja  — Szw ecja  2 : 1.
Zasłużone zw ycięstwo Szwajcarji ,  k tó ra  w ty m  dniu 

pokazała  najładniejszą grę  całej. O łim pjady. Na drużynie 
szwedzkiej było w idać przemęczenie; przy  'oddawaniu piłki 
jak  i kombinacji zrobiła wiele błędów. N ajlepszy  na boisku 
m a ły  Szw ajcar  Abegglen  — lewy łącznik  — k tó ry  strzelił 
obie bramki. Dla Szwecji zdobył hon o ro w ą  b ram k ę  Kock. 
S tosunek  k o rn e ró w  7 : o dla Szwecji.

6. 6. U rug w aj — H o lan d ja  2 : 1  ( 0 : 1 ) .
Nie zupełnie zasłużone zwycięstwo U rugw aju ,  k tó ra  2 

bram kę  zdobyła  w 22 min. drugiej połow y z jedenastki. 
W  pierwszep połowie przew aga Holandji ,  k tó ra  tak ty k ą  sw oją  
.wyprowadziła, U ru gw aj zupełnie1 z konceptu. D o tego d ru ­
żyna H oland ji  znacznie większa i silniejsza od przeciwnika. 
U rug w aj po zdobytej 2 bram ce a zwłaszcza osta tn ie  10 min. 
przed końcem gry  miał znaczną przewagę, b ram k arz  H o ­
landji jednakow oż  w szystkie  s trza ły  pewnie bronił.  Stosunek 
korn e ró w  8 : 1 dla U rugw aju .

8. 6. Szwecja — Iic/iandja 1. : 1 (1 : o).
Przedłużenie  g ry  nie przyniosło  żadnego rozstrzygnięcia, 

wobec tego g rano  w poniedziałek jeszcze raz. D rug i m atch  
w ygrała  Szwecja w stosunku  3 : 1 (2 : 1) i zdobyła 3 miejsce 
na Olympjadzie .  P opołudniu  tegoż dnia odbyły  się w sta- 
djonie w Colom bes rozs trzyga jące ,  zaw ody  o 1 i 2 miejsce. 
W ob ec  5000 widzów U rugw aj pobił Szw ajcarję  w stosunku  
3 : o. D o p rzerw y  w ynik  1 : o. U rug w aj zdobył bram ki 
w  6 minucie po rozpoczęciu i 20 i 28 min. drugiej połowy.

11. V. 24.
Już po olimpiadzie piłkarskiej. Do udziału w  tej 

gałęzi sportu zgłosiła się n iebyw ała  dotychczas 
ilość 23 narodów . Portugalia  w  ostatniej chwili 
z w zięcia udziału zrezygnow ała, tak  że*w szranki 
w eszło  ostatecznie narodów  22, a  m ianow icie: Ame­
ry k a  (S tany  Zjednoczone), Belgja, ’ Bułgarja, Cze­
chosłow acja, Egipt, Estonia, F rancja, Hiszpanja, Ho­
landja, Irlandia, Jugosław ia, L itw a; Luksem burg, 
Łotw a, Polska, Rutmunja, Szw ajcarja, Szw ecja, 
Turcja, U rugw aj, W ęgry  i W łochy. Turniej olimpij­
ski przyniósł niespodzianki nielada ii w yniku jego 
nikt nie przew idzał. Ogólni faw o ry c i: Hiszpanja, 
W ęgry , Czechosłow acja, W łochy odpadli w  I. wagi.
II. kole, jednii mniej zasłużenie, pokonani p rzez  p rze­
ciw ników  z w ielką dozą szczęścia (W łochy — Hi­
szpanja), d rudzy  ulegli zespołom , k tó rych  poziomu 
nie znaliśm y (Urugwaj, Egipt). Choć zespół uru­
gwajski na krótko przed olimpiadą baw ił w  Hi­
szpanii i w  w szystkich  spotkaniach z drużynam i 
hiszpańskiem i odnosił zw ycięstw a, to  jednak w ia­
dom ość o sukcesach tych egzotycznych gości zby t 
późno do tarła  do nas, abyśm y zdążyć mogli zorien­
tow ać się w  innym kierunku. A co najciekaw sze, to 
to, że zespół urugw ajski unika starc ia  ostrego 
z przeciw nikiem ; nie g ra  z  furją; jak np. Hiszpanie, 
a  przeciw nie gra najzupełniej „fair11. Za to celuje 
w szybkich biegach, opanowaniu, ciała i piłki. Zw o­
dzenie przeciw nika rucham i cia ła  doprow adzone 
jest u nich do takiej doskonałości, że w yw odzi 
w  pole g raczy  najw ięcej ru tynow anych. Iście kocia 
zw inność pozw ala im w ym inąć z łatw ością  p rze­
ciw nika idącego zi najw iększym  impetem, a ich opa­
now ania piłki nie umiemy sobie w prost w yobrazić1. 
Najdodatniejszą cechą U rugw ajczyków  to  jest ich

poprostu bezprzyk ładna karność. Niezadowolenia 
czy  zadow olenia na boisku nie okazują w cale; ostro 
nachodzącego przeciw nika, w najgorszym  razie 
z w yrozum iałością poklepią po ramieniu. Jednym  
słow em : są w zorem  tego, czeim być powinien ze­
spół piłkarski. Szwecja okazała się niespodziew a­
nie zespołem  pierw szorzędnym . Gotowi byliśm y 
potęplić nasz zespół olimpijski bez pardonu za jego 
przegrane ( 1 : 5  i 1 : 7 )  do Szw ecji w  Sztokholmie, 
jednak1' i tu  zmuszeni jesteśm y „przeorien tow ać11 się 
zasadniczo. Jeżeli zw ażym y bowiem, że Szw ecja 
pokonała (8 : 0) n a  olimpiadzie zespół belgijski, nazy­
wany; na krótko przed: olim piadą w  prasie zagranicz­
nej nie inaczej, jak „le diables rouges11, to uw ierzyć 
m usim y bezapelacyjnie w  pierw szorzędne w alo ry  
tejf d rużyny , Szw ecja znalazła jednak w półfinale 
swojego „m istrza11 w Szw ajcarji, k tó ra  zw ycięży ła  
ją  w  stosunku 2 : 1 .  Szwajcarja, k tó ra  w  m iędzy­
państw ow ych spotkaniach niezaw sze w ychodziła  
z honorem , p rzejrzała  sytuację i zdobyła się na  ze­
spół, k tó ry  01 zw ycięstw o  umiał przedew szystkiem  
w alczyć. Potw ierdzenie tego  znajdujem y w: spotka­
niu Szw ajcarji z  C zechosłow acją, k tó re  mimo 30- 
m inutow ego przedłużenia dało w ynik  rem isow y 
(1 : 1), a  dopiero pow tórne spotkanie przyniosło 
Szw ajcarji zw ycięstw o 1 :0  nad Czechosłow acją. 
Rów nież na Szw ecję w y w alczy ła  sobie Szw ajcarja  
w  całem  tego słow a znaczeniu w ynik  2 : L kwalifi­
kując się! tem sam em  n a  zdobycie jednego z czoło­
w ych miejsc. Egipt, którem u po, zw ycięstw ie nad 
W ęgram i (3 : 0!)) przepow iadano karjerę  „urugw aj- 
s'k,ą“ uległ Szw ecji 0 : 5 !

D okładny piogląd nai przebieg gier olimpijskich 
daje tabela, k tó rą  dajem y w  niniejszym  numerze'. 
Poniew aż jest w ielu, k tó rzy  się nie orientują w  sy-



stem ie rozgryw ek  olimpijskich, nadmieniam y, że 
przeciw ników  do każdego koła wylosowywamo. 
Zw yciężające w  półfinałach zespoły  w alczy ły  ze 
sobą w finale o I. i II. miejsce, a pokonane w pół- 
fiale — o III. il IV. miejsce.

Jeżeli k ry tycznym  okiem spojrzym y na udział 
reprezentacji polskiej na olimpiadzie, to w yznać 
m usim y szczerze, że w yniki sztokholm skie p rzygo­
tow ały  nas na n iew ątpliw ą porażkę w  spotkaniu 
z W ęgram i na terenie olimpijskim, choć nlie w  tak  
w ysokim  stosunku, w  czerni nie bez, w iny jest nasz 
kapitan zw iązkow y i przypuszczalnie w p ływ y  po­
stronne. W ysy ła jąc  nasz zespół olimpijski do P a ­
ry ża  przew idyw aliśm y, że w  aureolę zw ycięzców  
się nie ubierzem y, a zadanie nasze wiidzie!istny p rze­
dew szystkiem  w tem, aby być  obecnym i na  olimpia­
dzie i zadokum entow ać przed św iatem , że Polska; 
to k raj kulturalny, przysw ajający  sobie w szelkie 
zdobycze Zachodu. Błędem  byłoby jednak zw alać 
w szelką w inę na  PZPN. a zw łaszcza odpowiedzial­
nego' w tym  w ypadku p. O brubańskiego. Jeżeli) zw a­
żym y na  szczupłe środki, finansowe, którem i roz­
porządzał PZPN. i n a ' ograniczony' czas naszych 
pliłkarzy-am atorów, k tórym  zajęcia zaw odow e nie 
pozw oliły na  tak  gruntow ne przygotow anie się do 
występui olimpijskiego jak np. w ęgrom  i czechom, 
k tórych  „am atorstw o“ stoi pod wielkim znakiem  
zapytania, a k tó rzy  też w reszcie odpadli, to nasze 
niepow odzenie na1 teren ie  olimpijskim nie p rzedsta­
w ia się znów  w barw ach tak czarnych, jak to nie­
k tó rzy  nieobliczainli fanatycy  przedstaw iają.

Nie m yślim y tem sam em  bynajmniej staw ać 
w  obronie PZPN. i p. O brubańskiego, gdyż spraw ę 
zestaw ienia naszego zespołu olimpijskiego trak to ­
w ano  w  K rakow ie zbyt lekiko, (na co zw racaliśm y 
uw agę już w  n-rze 14 naszego pism a: w  artyku le: 
„Nasze przygotow ania do olimpiady piłkarskiej“ ) 
co napiętnow ać należy z całym 1 naciskiem .

Dodatnim w ynikiem  dla p iłkarsfw a polskiego 
z olimpiady, to g łosy p rasy  francuskiej, czy ty w a­
nej w  całym  świecie, k tóra (za w yjątkiem  L ’Huma- 
nite i jemu pokrew nym ) podkreśla zgodnie czystą, 
w zorow ą i popraw ną grę ipolsikiego zespołu, co je­
dnak u tw ierdza nas w  przekonaniu, że w  piłkę nożną 
g ram y  w Polsce zai miękko, że O' zw ycięstw o  nie 
um iemy walczyć.

*

P o  oficjalnym stw ierdzeniu na olimpiadzie mi­
s trza  św ia ta  będziem y mieli nieoficjalny ciąg dalszy 
tych gier, będących niejako poszukiw aniem  „m oral­
nego m istrza". A ustrja bowiem  ii Niemcy, k tóre 
w olimpiadzie udziału nie brali, ubiegają się o p rzy ­
jazd drużyny U rugw aju do sw ych stolic, by  zmie­
rzy ć  się z nią w  spotkaniu m iędzypaństw ow em . Na 
w yniki tych  spotkań czeka cały św iat piłkarski 
z zapartym  oddechem.

# **

C ały szereg  em ocyjnych spotkań m iędzynaro­
dow ych odbędzie się, jako epilog olimpijski, rów nież 
w  P o lsce: 10. czerw ca w  W arszaw ie rozegrano 
m ecz m iędzypaństw ow y Polska — S tany  Zjedno­

czone z w ynikiem  2 : 3 .  W  Łodzi 22 czerw ca 
spotkają się reprezentacje państw ow e Polski 
i Francji, a w  Krakowie 25 czerw ca Polski i Turcji. 
Pozatem  rozegrane zostaną jeszcze spotkania mię­
dzym iastow e w Łodzi: Łódź — P aryż , w  K rako­
w ie: Kraków — Konstantynopol (25 czerw ca).

URUGWAJ MISTRZEM ŚWIATA.
Z 22 państw  reprezen tow anych  na olimpjaJdzie 

p ierw sze miejsce w  piłce nożnej zdobył Urugwaj.
W iadom o już w  Europie, że U rugw aj g ra  dlo- 

brze. Zdobył bowiem  m istrzostw o południowej 
Ameryki, co mówi wiele, poniew aż m istrzostw o to 
rozg ryw ają  tylko reprezentacje państw ow e.

D rużyna U rugw aju już kilka tygodni przedl olim- 
pjadą p rzyby ła  do Europy, i zadziw iała swojemi 
zw ycięstw am i na gorących  i tw ardych  boiskach HI- 
szpąnji. R ozegrali w  Hiszpanji 9 spotkań — i z 
w szystk ich  w yszli zw ycięsko — n iebyw ały  to  re ­
kord. M ówiono już w tenczas, że drużyna ta po­
siada najlepszy napad św iata.

B iorąc siłę  przebojow ą HuddersfiekFu i C ar- 
diff‘u, płaską kombinację szkocką C eltic‘u i G las­
gow R augers, zaw ziętość Spartyi praskiej i szyb­
kość Barcelony, grację wiedeńskich A m atorów  
i zgranie M. T. K. i z w szystkich  tych zespołów  na 
każdej pozycji najlepszego g racza  — to w tenczas 
dopiero m ielibyśm y podobny składl drużyny, jakim 
dysponuje U rugw aj. Najlepsi angielscy i szkoccy 
zaw odow cy nie w ytrzym ują porów nania z niemi.

Jugosław ję, z  k tó rą  w ygrali w  stosunku 7 : 0 
— a mogli w y g rać  i 14 : 0 — zalicza się do dobrej 
pierw szej k lasy  na kontynencie. W  grze pokazało 
się, że Jugosłow ianie w  stosunku do nich są  dyle­
tantam i.

P iłkę gaszą każdą częścią -ciała i w  najszyb­
szym  biegu, podaw ają płasko na w łos precyzyjnie, 
p row adzą piłkę, jakby  do trzew ika  przyrosła, w óz­
kują i s trzela ją  lew ą i p raw ą nogą z każdej pozycji, 
b iegają jak rekordsm ani a w ytrzym ałość  m ają reni- 
fierów.

Jedenastu g raczy  a jedną m yśl pokazali przeciw  
Jugosław ii. G dy ici z rozpaczy nad) nieuniknioną 
klęską rozpoczęli nazbyt o strą  grę, gracze U rugw aju 
nie reagow ali ani słow em  ani gestem , tylko grali jak 
a rty śc i i zachow ali się, jaki gentlemani. Posiadają 
oni w szystk ie  za le ty  sportow ców , a naw et takie — 
k tórych  nikt nie przew idyw ał.

T aką ocenę o graczach i grze U rugw aju dają 
pisma zagraniczne. H. Gl.

LIST Z BYDGOSZCZY. *
P o  tygodniowej przerwie zeszłej niedzieli odbył się 

wyłącznie bieg na  przełaj, w k tó ry m  wszystkie  p ierwsze n a ­
g rody  zdobyły  Szkoła Ofic. i Sokół — miała B ydgoszcz p o d ­
czas Zielonych Świąt 2 po r to w e  imprezy, mianowicie rega ty  
kwalif ikacyjne i zaw ody footballowe: Po lo n ja  I —  Sokół. 
P raw ie  bym  (.zapomniał w spom nieć  o tem, że i czerwca ro z ­
poczęły się walki zapaśnicze o nagrodę  5000 zł.(?) w  T roca -  
derze. P on iew aż  m ają  one jednak  ze spor tem  bardzo  mało 
styczności, zaznaczam tylko, że konku renc ja  jes t  słaba, choć 
w ystępu ją  rzekom o Czesi, F rancuzi,  Rosjanie, .Niemcy a n a ­
w et jeden Japończyk. D ziw nem  jednak, że w szyscy  po nie­
miecku rozumieją. N a jsym patyczn ie jszym  jes t J. W ., s tu ­



dent Polskiego U n iw ersy te tu  (tak głosi rek lam a), i jemu, 
zdaje się, pierwsze przeznaczone jest miejsce.

R eg a ty  przyniosły  wielkie niespodzianki. ' W  ósem kach 
i czw órkach  pierwsze miejsce zajęło W arszaw sk ie  K o ło  W io ­
ślarskie, związek zupełnie m łody  i mało znany. D opiero  w je­
dynkach  doszło do głosu W arszaw sk ie  T o w arzy s tw o  W io ­
ślarskie, k tó re  było też faw ory tem . O d pad ły  zupełnie załogi 
K ra k o w a  (A. Z. S.), T orun ia ,  B ydgoszczy  i A. Z. S-u W a r ­
szawskiego. W y p a d a  jednak  zaznaczyć, że najładn ie jszy  styl 
w ykazała  ósem ka Bydgoskiego  T o w a rz y s tw a  W ioślarskiego, 
k tó ra  stanęła  do walki zbyt pew na  zwycięstwa. Czas t r e ­
n ingow y (rzekom o 6°’) jednak  nie jes t  m iarodajny , zwłaszcza 
że w ówczas s te row ał trener.

N ies te ty  nie przyniosły  rega ty  żadnej niespodzianki co 
do czasu. P rzeciw nie  jes t  on tak  kiepski,  że najlepiej, z w y­
słania ekspedycji olimpijskiej z rezygnow ać na w zór tenisistów. 
Nie po trzeba  nam  dalszej kom prom itac j i,  a w ystarczy , jak 
p rzyp om n ą  R zpli tę  footballiści i lekko-atleci,  n ies tety  także 
słabi. T e m  mniej zaleca się wysłanie ekspedycji olimpijskiej, 
że W arszaw sk ie  K o ło  W ioś la rsk ie  nie w ykazało  ładnej formy, 
zwyciężając dzięki sile fizycznej.  P o d  ty m  w zględem  mogły  
atle tyczne postacie  W arszaw iak ó w  zaimponować. Nie m ożna 
im  odm ów ić  także  rów nego  uderzenia, co świadczy o su­
m iennym  przygotowaniu .

P ubliczności m ało  m im o dobrych  .warunków a tm o sfe ry ­
cznych. W inien  temu Po lsk i Związek W ioślarski,  k tó ry  za­
kazał wszelkiej reklamy. W idocznie ,  że rozporządza  dużym 
zasobem  pieniędzy. P rz y  niewielkiej reklamie byłoby  napewno 
kilka tysięcy widzów, bo n a  im prezy  wioślarskie, zwłaszcza 
o tak  w ażnym  charak te rze  B ydgoszcz chętnie uczęszcza. 
Może w płynęłoby  to  także na lepszy czas?

W szys t ie  biegi odbyły  się w u roczym  B rdyujśc iu  na  w o ­
dzie stojącej. P rzes trzeń  tr a sy  około 1900 m tr.  S ta r te re m  w y ­
znaczono p. Rzeszkę, k tó ry  wywiązał się ze swego zadania 
ba rdzo  dobrze j ku  ogólnem u zadowoleniu zaw odujących. 
R ów nież  dopisała organizacja. (W yn ik  poda jem y na  innem 
miejscu.) . —a.

ZWIERCIADŁO.
Bujanie słon ia ...

K rako w sk i  „ I lu s trow any  K u r je r  C odzienny" jes t bodaj 
czy nie najbardziej p ostępow ym  dziennikiem, o ile chodzi 
o dział spor tow y. O sporcie pisze się tam  s tosunkow o dużo, 
poważnie  i fachowo. T y lk o  od czasu do czasu wystrzeli jaką 
sensacyjną  racę, będącą zresz tą  um iłow aną  przez to pismo.

W  n-rze 152 „ I lu s tro w an ego  K u rje ra  Codziennego" z na j­
d u jem y „rewelację" zgoła  niepospolitą, treści nas tępującej:

M. T. K. w Polsce.# *
. . .P r a s a  poznańska  przy ję ła  M. T. K. z oburzeniem 

(słuchajc ie , słuchajcie! — przyp. Zych.),  dziwię się, że klub 
taki jak  M. T. K. trak tu je  P o lskę  jako  dziki kra j  (słuchajc ie , 

's łuchajcie! — przyp. Zych.) i w ysy ła  sw ą drugą d rużynę na 
mecze po Polsce. M. T. K „ jak twierdzi p rasa  poznańska  
(„D ziennik  P oznańsk i" ) ,  nie pokazał nic now ego i dziwi się, 
że polskie k luby przy ję ły  propozycję  M. T. K . na  przyjazd 
do Polski bez ich najlepszych graczy, a tem sam em  dały się 
poniżyć" , (s łuchajcie, słuchajcie! przyp. Zych.).

P o w yższą  „rew elację" należy uw ażać  za cud, lub za 
p ro s tą  blagę. I to  drugie jes t prawdą. P y ta łem  się bowiem 
wszystkie czytelniczki i wszystk ich  czyte ln ików  poznańskiej 
p rasy  sportow ej i codziennej,  czy czytali, że M .T .K .  został p rzy ­
ję ty  z oburzeniem, że M. T. K. „ trak tu je  Po lskę  jako dziki kraj", 
że poczciwy p. Mikołajewski bajdurzy ł coś w „D zienniku P o ­
znańsk im  o „poniżeniu klubów  polskich" itd. nuże, k to  coś 
wie — palec do góry! . . .L e c z  nikt sie nie zgłasza, z czego 
wynika, że wnioski, wyciągnię te  rzekom o z „poznańskiej 
p ra sy "  są ty lko  w ym ysłem  au to ra  no ta tk i  „II. K u r je ra  Co­
dziennego" i że w iadomości te  należy uw ażać  jako  p rzy s ło ­
wiowe „bu jan ie  słonia w karafce  ‘. Szkoda tylko, że na bu­
janiu tem traci także liczny zastęp czyte ln ików  „Ilu s trow an eg o  
K u r je ra " .  Zych.

D o powyższej spraw y dorzucił także kilka s łów  pan 
Mikołajewski, referen t spo r tow y  „D ziennika  P oznańsk iego"  
— Red.)

W  n-rze 152 (na 5. V I.  1924) „ I lu s tro w an ego  K u rje ra  
Codziennego", znalazłem opinję o M. T. K. wyciągniętej

z „p rasy  poznańskiej" .  W iado m ość  ta za in trygow ała  mnie 
o tyle, że au to r  owej nota tk i  m óg ł opierać się jedynie na 
„Dzienniku P o zn ańsk im " (do czego się zresztą  przyznaje),  
gdyż „D ziennik  P ozn ańsk i"  umieścił recenzję z M. T. K. — 
W a r t a  już w poniedziałek (2. V.) inne p ism a zaś o kilka dni 
później. W nioski,  wyciągnięte p rzez au to ra  tej no ta tk i  z rze­
komej „p rasy  poznańskiej" ,  m og łyby  świadczyć u jem nie o jej 
bezstronności i fachowości. Ale tak  nie jest,  nie wiem bo­
wiem, co dało au torow i pohop do napisania ,  że „p rasa  po ­
znańska"  przyję ła  M. T. K. z oburzeniem? Przeciwnie, p rasa  
poznańska bez w yją tku  wyraziła  się o M. T. K. bardzo p o ­
chlebnie. Dalej, nikt nie ganił M. T. K. za to, że p rzy ­
był do Polsk i w  osłab ionym  składzie, przeciwnie, byliśmy 
drużynie  węgierskiej bardzo  wdzięczni za to, że pokazała  
nam, jak się g ra  w footbal. W  „D zienniku P ozn ań sk im "  nie 
było ani słów, ani myśli o tem, że k luby polskie przez sp ro ­
wadzenie M. T. K . się poniżają.

W szys tk ie  te i podobne wiadomości, k o lpor tow ane  przez 
„II. K u r je r  Codzienny" są tylko fan taz ją  ich au to ra  bez ja ­
kiegokolwiek realnego podłoża. Cz. Mik.

Z RUMUNJL
Bukareszt, 3. czerwca 1924.

W  niniejszym liście przedstaw ię  czyte ln ikom „Sportu  
I lu s tro w aneg o"  -pokrótce organizację  spor tu  rum uńskiego. 
P raw ie  w szystkie  zrzeszenia spor tow e R um unji  są bezpośre ­
dnio członkami jednego  związku sportow ego, k tó ry  jes t  
członkiem międzynarodow ej federacji sportow ej.  T en że  zwią­
zek rum uńsk i  —  F. S. S. R. — jes t  o rgan izac ją  oficjalną dla 
całej R um unji  i posiada podzw iązki dla każdej p row incji 
kraju.

Najwięcej upraw ia  się u nas piłkę nożną. W  s tarych  
p row incjach k ra ju  g ra ją  w piłkę nożną  sys tem em  „łacińskim", 
po legającym  na w ykorzys tan iu  szybkości graczy, w  p row in­
cjach świeżo odzyskanych  g ra ją  na tom ias t  więcej umiejętnie, 
za to  mniej żywo.

M istrzem  R u m u n j i  za rok  ubiegły jes t klub „Kiniszi" 
z T em isa ra  (T em eszvar) ,  m istrzem  stolicy (B ukaresz tu) 
„V en us“, k tó ry  pokona ł „Tricolorul" .

N asz  zespół narodow y, będąc w P a ry ż u  na olimpjadzie, 
p okonany  zosta ł  p rzez H o land ję  6 : o.

Sezon wiosenny jes t  u  nas na ukończeniu i w przysz łym  
liście dam  przegląd  odby tych  spotkań.

D rug im  sportem, za taczającym  coraz szersze kręgi jes t 
lekka atletyka. P o da ję  na tem  miejscu kilka najlepszych w y­
ników, k tó re  nie w szystkie  jeszcze są uznane przez odnośną  
władzę spor tow ą :

bieg 100 m tr.  P e te r  11 s. 
bieg 200 m tr.:  P e te r  23 2/s s.
bieg 400 m tr.:  S teinfeld 54% s.
bieg 800 m tr.:  K a b a t  2 : 8 m.
bieg 1500 m tr.:  Velcovici 4 : 31 m.
bieg 110 m tr . ;  z p ło tkam i: N em es 17.% s. 
bieg 400 mtr. z p ło tkam i: N em es 1 : 2?/» s. 
skok w zw yż z rozbiegiem: R usu  180 ctm. 
skok w zwyż z miejsca: P e te r  142 ctm. 
skok w dal z rozbiegiem: N em es 6,49 mtr. 
skok w dal z miejsca: G oldenberg  2,99 mtr. 
t ró jskok: S tó rzbach  13.09 mtr. 
rzu t m ło tem : Bodea 38.16 mtr. 

rzu t kulą: M ora ru  13.03 mtr. 
rzu t  oszczepem : C orsan  45.35 mtr.
W yn ik i  wyżej podane nie są oficjalnie uznanemi rek o r­

dami, a na jlepszym i w yczynam i m is t rzó w  w r. 1923/4. U z n a ­
ne r e k o r d y . rum uńskie  po s ta ram  się p rzys łać  w liście n a s tęp ­
nym. Mihai v. Puscąriu.

OSOBISTE.
P. Marjanowi Rołmckiemu pow ierzyliśm y w piśmie na- 

szem dział wioślarki.



PIŁKA NOŻNA.
10. 6. S tany  Zjednoczone Am eryki Północnej — 

Polska 3 : 2  (2: 2) .
Zapowiedziany mecz międzypaństwowy, pierwszy w  W ar­

szawie, zciągnąt na boisko Agrykoli duże tłumy publiczności.
0  godz. 5,15 wchodzi drużyna Ameryki a za nią Polski.

S kład y’ drużyn:
A m e r y k a :  (białe kostjumy) Duglas bramkarz, Mul- 

holłand, O Hommor obrona, Demko, Hornberger, Janson 
pomoc, Davies, Vels, Straden, Jatines, Piast atak.

P o l s k a :  (czerwone kostjumy) Domański, Kaczor,
Markiewicz obrona, Amirowicz, Kuchar W ., Styczeń, pomoc 
Balcer, Kowalski, Chruściński, Czulak, Adamek atak.

Grę rozpoczyna Polska, lecz piłkę zabiera Ameryka, 
która uzyskuje róg a chwilę potem pierwszą bramkę, przywi­
taną burzą oklasków, większą może ze zdziwienia. W iększe 
zdziwienie a zarazem i zdenerwowanie opanowuje graczy i pu­
bliczności w  cztery minuty potem, kiedy Czulak uzyskuje 
bramkę dla Polski odtąd zaczyna się dopiero właściwa gra. 
Ataki przenoszą się z jednej strony na drugą, gra równa
1 otwarta widać przewagę Amerykan w  biegu i doskonałej 
grze głową (prawy pomocnik b. dobry) . A tak Polski pracuje 
b. nieudolnie i popychany jedynie przez Kuchara idzie naprzód. 
W  28 min. Chruściński nie trafia z 2 kroków. W  30 min. po 
przeboju śr. ataku Am eryki z za poła karnego strzela przez 
nikogo nie zatrzymany, drugą bramkę. I tu uwydatnia się 
kompletna nieudolność i brak zupełny pojęcia o grze obu re­
nomowanych obrońców Markiewicza, a przedewszystkiem  
Kaczora. Jednakże zaraz potem w  32 min. rewanżuje się 
Chruściński drugą bramką, ładnie w yzyskaw szy moment. Pod  
koniec pierwszy widać „spuchnięcie” pomocy Polski i lekką 
przewagę Ameryki. Do pauzy 2 : 2.

Natychmiast po przerwie powtarza się ten sam moment. 
Śr. ataku w  46 mni. strzela z przeboju bramkę dla białych. 
Druga połowa mniej ciekawa, pozostaje pozatem bez rezul­
tatu. Praca W . Kuchara, dobre centry Adamka idą na marne 
wcbec bardzo słabej gry Polski. Przewaga Am eryki uwido­
cznia się coraz bardziej, pod koniec gry staje się zupełną.

Drużyna Ameryki pokazała nam pierwszorzędną grę 
głową, dobre biegi i strty. W yróżnili się w  niej śr. ataku, śr. 
pomocy, pracy obrońca. Natomiast ocena graczy Polski w y ­
padnie skandalicznie. A tak bez śladów zrozumienia i zgrania, 
pomoc stosunkowo najlepsza, a szczególnie W . Kuchar, naj­
lepszy z drużyny Polskiej ,natomiast obrona była tak słabą, 
że niewspomnienie o niej będzie chyba najlepszem. Takiej 
gry nie widzieliśmy w  W arszawie dawno. N adzw yczaj wa- 
dliwem jest jeżeli kapitan związkow y zna graczy tylko z je­
dnego miasta. Każda pata obronna, tylko nie ta, byłaby  
z pewnością lepszą. A  zatem rezultat dla Polski pomyślny. 
Domański m ógł może jedną bramkę zatrzymać, pozatem do­
bry. Sędzia pan Szwancicz (Jugosłowianin), nie nadzwyczajny.

OKRĘG POZNAŃSKI. 
Poznań.

28. 5. U nja —  Posnania 4 : 0  (2 : o).
Zawody tow arzyskie .  Boisko Posnanii.  D o  zaw odów  

staje P osnan ia  w komplecie, U n ja  bez K ern le ina  i Nogaja .  
O d sam ego początku  U n ja  nadaje grze tem po  żywe, u trzy ­
mane do końca  przez obie strony. Biało-niebiesćy którzy  
m a ją  przez cały przeciąg  zaw odów  lekką przew agę  już 
w pierwszych fazach gry  uzyskują  b ram kę  przez Góreckiego. 
W za jem ne  a taki dość d ługo nie p rzynoszą  żadnej z walczą­
cych s t ron  rezulta tu.  D opiero  po ładnej kombinacji tró jk i  
N ow aczyk—Górecki—Klepacki ten os ta tn i  uzyskuje  drugi 
punkt.  A taki czerwonych są ty lko  sporadyczne i p rzep ro ­
wadzone bez myśli przewodniej, najczęściej na w łasną  rękę, nie 
dają  żadnego owocu. Przerw a . D ru g a  część była c iekawszą 
— P osnan ia  daje w szystko  ze siebie by popraw ić wynik, lecz 
ty ły  U nji  są na miejscu i nie dopuszczają  a taku  czerw onych 
do głosu. Jeden z p rzebojów  N ow aczyka  przynosi trzecią 
bramkę. — Posnanii  ty ły  w silnym składzie P a w ło w sk i— 
K mieć—K uźniew ski nie m o gą  pow strzym ać  lotnego a taku 
U nji zwłaszcza s tron y  lewej Nowaczyk-—Szepe. Z centry  
A ndersza  dopełnia N ow aczyk  ilość bram ek do czterech. 
K ilka m inut dalszych w zm agań  nie zm ien ia ją  rezulta tu .  Sę­
dzia nie uznał po jednej bramie d la  każdej s trony  z pow odu 
spalonego.

U n ja  dziś jes t  obok W a r ty  najlepszym  zespołem 
Poznan ia  — czego dow odem  wcale ładne wyniki obe­
cnego sezonu. Lotnością ,  kryciem a naw et technicznie 
U nja  p rzew yższała  Posnanie ,  k tó ra  nie wiele us tępow ała  
zwycięzcom, największy błąd to  zle ustawianie  się ty łów 
Posnanii.  P od  adresem  ataku Posnanii  rów nież  trzeba  zw ró ­
cić kilka słów: na cóż g ra  piątka w  ataku, kiedy każdy  z g ra ­
czy gra  na w łasną  rękę, a ho łdow ał tem u szczególnie Hein. 
W  Unji w yróżnia ł  się rez. Kaźmierczak. n iezm ordow aną grą. 
Publiczności nie wiele. Sędzia p. Brzeziński.

i. 6. Unja II  —  Posnania II  2 : 1  (1 : o).
O mistrz, kl. B. P o isko  Posnanii.  L ekka  przew aga 

Unji k tó ra  nie w ykorzysta ła  jedenastki .  B ram ka  dla Posnanii 
pada z rzu tu  karnego-.

1. 6. W arta I jun. —  Unja I jun. 0 : 4  ( 0 : 1 ) .
G ra tow arzysk a  na boisku W a r ty .  B ram ki strzelili  Ro- 

chowicz 2, R edzyński i Kobiela  po 1. Sędzia p. Orwat.
Titania —  O rły 4 : 3.
Zaw ody odbyły  się na błoniach W ildeckich; g ra  przez 

cały czas bardzo  chaotyczna  i krzykliwa. T itan ia  miała p rze­
w agę widoczną. y / ,

8. 5. W arta I I I  —  Pogoń I I I  3 :o.
8. 6. K. S. Pentatlon —  Korona 5 : 1 ((3 : o).
Pew ne zw ycięstwo Pent.,  a tak  k tórego  poraź  pierwszy 

g ra ł  ambitnie i ostro. Z aw ody o m is t rzos tw o  kl. C. Sędzia 
p. T om aszew sk i dobry.

9. 6. Strzelec II  —  K  S. Pentatlon II I  1 : 11 ( 0 : 8 ) .
Strzelec rozpoczyna w „dziesiątkę”. Zaw. tow. M. C.
Breslauer Sportkflub 08 —  W arta 8. 6. 3 : 3  (1 : 1)

9. 6. 4 : 1 (2 : 1).

D ruży na  w roc ław ska  przedstaw iła  się nam  jako  typow a 
niemiecka d ruży na  bp jow a o przecię tnem  w yszkoleniu  tech- 
nicznem i kombinacyjnem . Sposób p rzeprow adzan ia  a ta ­
ków  p ros ty  i szablonowy. W y b itn ych  jednostek , poza b ra m ­
karzem  w drużynie  niema. N a to m ias t  zgranie zaspo-łu jako 
całość było wzorowe. W a r t a  była i technicznie i tak tycznie  
lepszą i g ó row ała  zupełnie nad  gośćmi. N ieste ty  p ięta  achil- 
lesow a W a r t y  — słabe tr io  obronne oraz  dziw na n ieza rad ­
ność  a taku  zielonych pod b ram k ą  w rocław ian przypraw iła  
naszą  d rużynę  o klęskę. W a r t a  p rzechodzi k ryzys  dość p o ­
ważny, na co w skazjuą  os tatn ie  wyniki,  i życzyćby należało 
aby okres słabości minął jaknajszybciej. W  drużynie  nie wi­
dać ambicji i woli zwycięstwa, niepowodzenie chwilowe sp ro ­
wadza na ty chm ias t  depresję  m o ra lną  i tak  się staje, iż d ru ­
żyna, posiadająca  w sw ym  zespole dobrych techników  i prze- 
bo jow ców  nie- o-sięga należnego jej wyniku. F a k t  zaś, iż po ­
mimo widocznej przew agi i lepszej g ry  nie umie w ykorzystać  
szans świadczy o zaniedbaniu sys tem atycznego  treningu. D ru ­
żyny grały  w nas tępu jącem  ustawieniu:

S por t  Club 08: Sonuenfeld •— V orkau f  — Stache —
Meissner, D ago tt ,  M osig  —  R in k  —  S trzoda  — H ilb ig  — 
W o lf f  — K arów .

W a r ta :  Zasada — Olszewski, S taliński I. — Przybylski,  
W ojc iechow ski,  Spo jda  — Jachimowicz, Niziński, S taliński
II .,  P rzybysz ,  Grajkowski.

W  W arc ie  grali zat-em olimpijczycy, k tó rzy  niedawno 
wrócil i z P a ry ża .  Goście w ys tępu ją  w czerw onych spoden­
kach i białych koszulkach. W a r t a  odrazu  przechodzi do 
ofenzywy i u sadaw ia  się pod b ram ką  gości. Pom im o znacz­
nej p rzew agi piłka nie umie znaleźć drogi do siatki, co nie 
wychodzi na  aut, grzęźnie w rękach dobrego  bram karza ,  
k tó ry  broni kilka razy  b raw uro w o  „m urow an e  b ram k i”. D o ­
piero po dłuższym czasie przebija  się S ta l ińsk i i s trzela os tro  
na  bramkę, b ram k arz  odbija  piłkę lecz w obrońcę, od k tó ­
rego piłka znajduje już  w olną  drogę do siatki. Z szybko 
p rzeprow adzonego  a taku  niem ców pow sta je  zamieszanie  pod 
b ram ką  W ar ty ,  k tóre  w yk orzy s tu je  S trzoda, s trzela jąc z 20 
m. W yrównującą bram kę. Zasada zapóźno  się rzucił,  piłka 
pod  nim wpadła do bramki. R ezu lta t  1 : 1 pomimo szeregu 
dobrych  szans pod b ram k ą  gości nie ulega do p rzerw y  zmia­
nie. O braz  g ry  po- p rzerwie ten sam. W a r ta  dusi bezsku­
tecznie, sporadyczne ataki n iem ców raz  po raz w ytw arza jąc  
groźne  sytuacje  pod b ram ką W a r ty .  P rzyb ysz  us tanaw ia  
z dobrego podania  Stalińskiego rezu l ta t  2 : I. P rz y  w ydatnej 
pomocy O lszew skiego s trze la ją  goście d rugą  bramkę. Ł a ­
dny przebój Stalińskiego niweczy obrońca, popycha jąc  go 
z tylu , jednakże P rz yb ysz  posy ła  piłkę ponad leżących poci



bram k a  graczy  do siatki. K ró tk o  potem  strze la  S trzod a  z 
30 m. na bram kę, Z asada  w ypuszcza  ła tw ą  do do obrony  
piłkę W olffow i pod nogi, tak  że ten z tak  doskonałego „po­
dania" ła tw o  m ógł skorzystać. Sędzia p. A dam sk i odgw iz­
duje zaw ody przy  stanie 3 : 3.

W  drug im  dniu W a r t a  w ys tąp i ła  z D abertem , S zm y­
tem, Ja rzem bo w sk im  i Szneidrem. Goście, chcąc widocznie 
zabrać  dobry  w ynik  ze sobą, g ra ją  o s t ro  i brutalnie. O brona  
nie p rzeb iera ła  w  środkach, ażeby ty lko  nie dopuścić do 
s trza łu  na bram kę. Sędzia p. Seydli tz  był w p ros t  n iem ożli­
wy i jego winą jest, że g r a  p rzy b ra ła  ch a rak te r  brutalny. Już  
w p ierwszych m inutach  schodzi z boiska poważnie uszkodzo­
ny  Staliński II. A ta k  pozbaw iony  sw ego k ierownika  nie 
umie nadać sw ym  atakom  efektu końcow ego. Goście n a to ­
m iast w kró tk ich  odstępach  zdobyw ają  2 bram ki,  z k tórych  
d rug a  zdoby ta  zosta ła  w  praw dziw ie h iszpańsk i sposób. P o d ­
czas gd y  z 30 m. pada  o s t ry  i w ysoki s t rza ł  na bramkę, 
dwóch napastn ików  silnie a taku ją  Szneidra, k tó ry  
nie zdążył piłki odbić. W in ę  ponosi tu ta j  ob rońca  W a r ty ,  
gdyż  nie k ry ł  sw ego b ram karza . B ram kę  dla W a r t y  strzela 
P rzyb ysz  z ładnego podania  Szmyta. P o  przerwie gra  staje 
się jeszcze ostrzejszą, w ydaje  się iż rezu lta t  pozostan ie  2 : 1. 
L ecz nagle pod koniec gry  goście zdobyw ają  z szybkich 
a taków  jeszcze 2 b ram ki i schodzą jako  zwycięzcy z boiska.

Goście, jak  już  w spom niałem , tw orzy li  zespół dobrze 
zgrany. Grali oni sys tem em  przyziem nym  z kró tk im i pas- 
sińgami, p rzyczem  często podawali piłkę do tyłu. N ow ego 
nic nam  nie pokazal.i. W y n ik i  swe zawdzięczają  obronie 
W a r t y  i swemu bram karzow i,  k tó ry  z poświęceniem bronił 

•swej świątyni. P o d ob a ły  się ogólnie dobrze obliczone w y ­
biegi, przez k tó re  niejedną pew ną  b ram kę  obronił.  Zwycię­
s tw o  swe w drugim dniu zawdzięczają  w lwiej części sędzie­
mu, k tó ry  był „najlepszym g raczem  gości". Ile  grubych fau­
lów przepuścił bezkarnie1, niechaj stwierdzi na skórze War- ' 
d a rz y .  O  tern, że rak  i ustaw icznych  spalonych (lewy sk rzy ­
dłow y gości) nie widział , o tern go p rzekonyw ała  cała wi­
downia.

W e  W arc ie  poza s łabą defenzywą, uderzała dziwna nie­
moc ataku, k tó ry  naw e t do pustej b ram ki traf ić  nie umiał.  
Mecze osta tn ie  pokazały  nam  poza tem  hyperkom binac je  do ­
prowadzona. do absurdu. Na polu ka rn ym  się już  nie k o m ­
binuje. P iłkę oddać  najlepiej s to jącem u i od razu  oddać 
zdrow y silny s trza ł  na bramkę. W  piłce nożnej w ciąż jesz­
cze się liczy zdobyte bram ki,  a nie sy tuacje  podbram kow e. (1.)

Gniezno.
29. 5. Stella I —  Sparta I (Poznań) 1 : 0  ( 0 : 0 ) .
Z aw ody o m is t rzos tw o  k lasy  B. Nieznaczne, lecz pewne 

zwycięstwo' Stelli, k tó ra  przez cały czas miata lekką p rze­
wagę, zwłaszcza w drugiej połowie. D o p rze rw y  liczne ataki 
Stelli, p rzep la tane  akcjami napadu  Sparty , w  której dobrze 
bronił b ram karz . P o  przerwie  w yraźn ie jsza  przew aga Stelli, 
k tó ra  p rzez M uszyńsk iego  zdobyw a jedną  bram kę. K ró tko  
po tem  w ynoszą  K w adę  z boiska. D alsze o bustronne  ataki 
nie przyniosły  zmiany rezulta tu.  O b ro n a  S p ar ty  grała  bardzo 
brutalnie , czemu słaby i w  doda tku  s tronniczy  dla  S party  
sędzia p. Nowaczkiewicz nie chcia ł czy nie umiał zapobiec.

1. 6. Lech I —  U nja I (Swarzędz) 2 : 2  (1 : 2).
W y n ik  ten  zawdzięcza Lech  kom pletnej nieudolności 

sw ego napadu  pod b ra m k ą  przeciwnika. W  pierwszej p o ­
łowie duża p rzew ag a  Lecha, lecz U n ja  7. przeboju  zdobyw a 
2 bramki, L ech  zaś jedną. W  drugiej połowie gra  w y rów n an a  
i k ró tk o  przed końcem strzela ś ro d ko w y  napastn ik  L echa  
w y rów nu jącą  bram kę. W  miejsce w yznaczonego sędziego, 
p .Kowalskiego, k tó ry  się nie stawił,  sędziował p. B it tner 
z Lecha. Steem.

Leszno.
7. 6. Polonja I —  Sokół komb. (Poznań Śródm.) 1 : 2 

(o : 1).
B oisko Polonii.  P o lon ia  z 2 rezerw. Sokół 4 z drugiej 

i 2 z trzeciej drużyny. G ra  o tw a r ta  pod koniec przew aga 
Sokola. P o lon ia  muruje. D la  Polonii b ram kę  strzelił ś rod ­
k ow y napastn ik , dla  Sokoła  1. sk rzydłow y i ś rodkow y n a ­
p as tn ik  z karnego. Z P o lon ji  w yróżnil i  się ś rod ko w y  pomocnik  
i obaj skrzydłowi, z Sokoła  na jlepszy bram karz ,  resz ta  p rze­
ciętna. Sędzia p. S. -b. słaby. Marcel.

Sw arzędz.
9. 6. Unja —  Czarni (Poznań) 4 : o.
G ra naogół ładna. B ram ki dla Unji strzeli li  Szneider 1, 

D ytkiew icz 2 i Dąbkiewicz I (z karnego).  Sędzia p. N osko- 
wiak z Sw arzędza  dobry.

Czarnków.
1. 6. K. S. Czarnków —  „Hellas" (Trzcianka-Schón- 

lankę 2 : 1  ( 0 : 1 ) .
Spotkanie  m iędzynarodow e. Z aw ody z okręgow ym  mi­

strzem  Niemiec „H e lla s"  z Trzcianki dały po zaciętej i pięknej 
walce w ynik  2 : 1 (o : 1) na korzyść  K. S. „Czarnków". 
D rużyna  polska a w szczególności lekki a tak  gra ła  z niezró­
w nanym  zapałem i furją.

N iemiecka d ruży na  technicznie i fizycznie silniejsza, 
w drugiej połowie nie do trzym ała  tem pa  Czarnkowianom.

W  drużynie K. S. „C zarnków " byli najlepszymi śro d ­
k ow y napastn ik  i b ram karz . B ram k i niemieckiej strzegł 
rep rezen ta tyw ny  b ram karz  w schodnich Niemiec, Hettich. 
Zachowanie się d rużyn  było wzorowe. Zaiteresowanie się 
zaw odam i s tosunkow o duże. 'Publiczność przyjęła  zw ycię­
stwo polskiej C-kl. d ruży ny  nad niemieckim m is trzem  ok rę ­
gow ym  i zdobyw cą  p uharu  z wielkim entuzjazmem . J.

OKRĘG KRAKOW SKI. 
Kraków,

291/5. W isła —  Ł. K. S. (Łódź) 1 : 1  ( 1 : 1 ) .
Boisko W isły . Zaw ody przyjacielskie. W is ła  stanęła  do 

tych zaw odów  bez olimpijczyków i bez graczy, biorących 
w ty m  dniu udział w zaw odach m iędzym iastow ych  K ra k ó w  — 
W a rs z a w a -Ł .  K. S. zaś bez Cylla i O tta ,  to  też ogólnie sp o ­
dziewano się wielkiej porażk i W isły . T ym czasem  goście — 
którzy  podobno  obecnie są w bardzo  dobrej formie — mogą 
mówić o wielkim szczęściu, że z takim  wynikiem wyszli 
z zawodów, gdyż W is ła  do' pauzy  miała abso lu tną  przewagę, 
po przerw ie  zaś Ł. K. S. częściej nacierał na b ram kę  g o s p o ­
darzy, jedn ak  nie niebezpiecznie i nie bez wzajemności. N a j ­
lepiej p racow ała  u Łodzi pomoc, a zw łaszcza H anke, k tó ry  
po przerwie  bardzo  dobrze obstawiał Balcera. N apad  gcTści 
w polu dość dobry, pod  b ram ką  był bardzo  niezdecydowany 
i ulegał dobrej pom ocy i św ie tnem u obrońcy  W is ły  M ark ie ­
wiczowi. A tak  W is ły  —  prawie w całości rezerw ow y —
kom binow ał bardzo  ładnie i gdyby  więcej strzela ł,  mogliby 
goście z ładną po rc ją  bram ek do- dom u powrócić. B ram kę 
zdobyli łodzianie niedługo po zaczęciu z bardzo silnego 
strza łu  cer.tra a taku Fejera ,  w yrów nał zaś w 30 min. później 
R eym ann  II .  4

29. 5. Makkabi —  Orkan 1 : 0  ( 1 : 0 ) .
Boisko W isły . M is trzos tw o  kl. B. O rkan  nie w y korzy­

stu je  kilku sytuacyj podbram kow ych.  Sędzia p. Mund.
29. 5. Krakowianka —  Ż. R. K. S. 18 : o (1 : o).
29. 5. Zwierzyniecki K. S. —  A. Z. S. 1 : 0  (1 : o).
29. 5. Dror —  Jehuda 3 : 0  ( 1 : 0 ) .
29. 5. Makkabi I I I  —  Garbarnia II  2 : 2  (1 : 1).
31. 5. V ivo A. C. (Budapest) —  Makkabi 2 : 2  ( 1 : 1 ) .
Boisko Makkabi. Z aw ody międzynarodowe.
D ruży na  Vivo A. C. p rzeds taw ia  się bardzo  dodatnio. 

Z łożona z fizycznie bardzo  dobrze rozw inię tych graczy, te ­
chnicznie i kombinacyjnie  dobrze w yszkolona jes t p rzeciwni­
kiem tru d n y m  do pokonania. W y n ik  zaw odów  z M akkabi 
nie m ożna  bynajmniej uw ażać  za w ykładnik  sił, gdyż goście 
mieli prawne w całej g rze zdecydow aną przewagę, trzeba 
jednak  zaznaczyć, że i M akkabi robiła  co mogła, a a tak  jej 
już  daw no tak  nie grał, jak  na pow yższych  zawodach.

Już  zaraz w  począ tku  g ry  m a Vivo przew agę, lecz kilka 
dobrych s trza łów  idzie tuż koło bramki. M akkabi —  o b ro t ­
n iejsza na grzązkim  terenie •— p rzygn ia ta  chwilowo gości 
i lewy łącznik Goldfluss zdobyw a w 13 min. ładnym  dalekim 
s trza łem  p ierwszą bramkę. Znowu goście s ta ją  się panami 
sytuacji i oddają  kilka bardzo  silnych s trza łów  na bram kę  
Makkabi, k tóre  bądź to  są  dobrze bronione przez N ebenzahla  
bądź też odbija ją  się od s łupków  bram kow ych.  W  44 min. 
dyktu je  sędzia rzu t k arny  przeciw M akkabi, z k tórego  zdo­
byw ają  goście w yró w n u jącą  bramkę. P o  pauzie sy tuacja  nie 
wiele się zmienia, goście a takują, ale i M akkabi d łużną  nie 
pozostaje. W ę g rz y  popisują  się św ietną  g rą  g łow ą i podobnie 
jak  w  pierwszej połowde nie w y k o rzy s tu ją  kilku dobrych



pozycyj. W  17 min. g ry  zdobyw ają  goście przez B orosa  drugą 
bram kę i zdaje się, że w ynik  ten  u t rz y m a  się do końca, ty m ­
czasem w 37 min. obrońca  W ęgró w , nie widząc w ybiegają­
cego b ram karza , podaje  piłkę do pustej bramki, przez co 
zosta je  w ynik  w yrów nany . Usiłowanie gości, celem p rze ­
chylenia zw ycięstwa na sw oją  s tronę  pozosta ją  do końca bez 
rezu lta tu  i p rzy  stanie 2 : 2 sędzia p. Dr. L u s tg a r ten  odgwi- 
zduje zawody. R ogów  5 : 5. Publiczności przeszło 1000 osób.

1. 6. W isła —  V ivo A. C. (Budapest) 2 : 0  ( 1 : 0 ) .
Boisko Wisły. Zawody międzynarodowe.
W ęg rz y  wystąpili  do tej g ry  wzmocnieni now ym i g ra ­

czami, W is ła  zaś osłabiona w nas tępu jącym  składzie: N owak, 
Kaczor,  Markiewicz, W ójcik , M ajcherczyk, Gieras, Adamek, 
Dane, R eym ann  I I ,  Kowalski,  K otlarczyk . Już  z początku 
g ry  mają  goście przewagę. W is ła  ty lko  od czasu do czasu 
naciera na b ram kę przeciwnika i w 8 min. po rzucie w olnym 
zdobyw a pierwszą bram kę  przez Kowalskiego. N as tępu ją  
ataki Węgrów', napastn icy  ich jednak  nie t ra f ia ją  do bramki. 
N ow ak  b ron i kilka s trzałów , raz  w ybiega  ładnie i rzuceniem 
się pod  nogi napastn ikow i odbiera piłkę. U trzy m u je  się 
p rzew aga  W ęgrów . P o  przerwie goście znów atakują ,  jednak 
celnych s trza łów  na b ram kę  nie oddają. N apastn icy  W is ły  
również kilkakrotn ie  zag raża ją  b ram ce W ę g ró w  i w 28 min. 
po ładnym  ataku uzyskuje  D anz  z podania  A dam ka  d rugą 
bramkę. O sta tn i  kwTadrans  gry  należy do W isły, wynik 
jednak  pozosta je  bez zmiany.

Goście na przegraną  nie zasłużyli i tylko niedyspozycji 
w strzelaniu ich napastn ików  zawdzięcza W is ła  sw oje zw y­
cięstwo'. U  W ę g ró w  bardzo dobrze gra ła  pomoc i lewa 
strona  napadu, .we W iśle  zaś bardzo  dobrze bron ił  Nowak, 
doskonałym  był K aczo r  i Markiewicz, pomoc słaba, w ataku 
najlepszy K ow alsk i i K otlarczyk . K o rn e ró w  3 : 2 dla  Vivo. 
Sędzia p. Rutkow ski.  Publiczności przeszło 2000 osób.

1. 6. Krakowianka —  A . Z. S. 1 : 1 (1 : 1).
1. 6. K ro w o drza  —  Orkan 3 : 1.
1. 6. Cracovia I I I  —  Olsza I I I  10 : o (7 . o).
4. 6. M. T . K . (Budapest) —  Makkabi 5 : 1  ( 3 : 1 ) .
Boisko  Makkabi. Zawody międzynarodowe.
M. T . K .: Aclit; Kocsis . Senkey; N yul Ferene, Nyul 

Vilmos, S ta l lm ach; S enkey  Guido, Braun, W inkler ,  Laslo, 
Kalie.

Makkabi: N ebenzahl;  Schneider I, ^Schneider I I ;  Lan- 
dau, Seelinger,  H o lzm enn; O hrenste in , Heim, K ling , Gold- 
fluss (po przerwie Blasbalg), Landm ann.

Ju ż  zaraz  w początkach  g ry  zaznacza się p rzew aga 
W ęgrów , k tó rzy  p rzypuszcza ją  szereg ataków, s trza łów  je­
dnak  na b ram kę nie oddają. Bardzo  ładnie przebija  się k ilka­
k ro tn ie  lewy skrzyd łow y Kalie, cen try  jedriak jego pozosta ją  
n iew ykorzystane . D opiero  w 15 min. lewy łącznik L asz lo  — 
zdobyw ca w ty m  dniu trzech  bram ek  •— strzela  z poza pola 
karnego  pierwszą bram kę, n ie trudną zresz tą  do obrony. 
T e ra z  M akkabi przechodzi do ofenzyw y i przez jaki k w a­
drans  bardzo  ładnie a takuje  przeciwnika i w  ty m  czasie 
(18 min.) pada  jedyna b ram ka  dla gospodarzy ,  uzyskana 

/p rzez  Goldflussa. O s ta tn i  k w adran s  przed pauzą  należy 
w zupełności do W ęgrów , k tó rzy  zdobyw ają  w 33 min. przez 
B rauna  d rug ą  i trzecią bramkę. P o  przerwie p rzew aga  gości 
jes t  zupełna, M akkabi zajm uje  s tanow isko  bardziej obronne 
i ty lko  kilka razy przechodzi poza sw oją  połowę. Goście 
zbytnio nie na tęża ją  się, g ra  bardzo' leniwie zw łaszcza lewy 
łącznik Laszlo, k tó ry  idzie ty lko na całk iem  pewne piłki. 
W in k le r  bije wspaniael dw a wolne, z k tó rych  jeden broni 
N ebenzahl, d rugi odbija się od słupka bram kow ego. B ram ki 
w tej połowie gry  zdobyw a w 29 min. Braun, oraz  w  37 min. 
Laszlo.

M. T. K. nie pokazało  w K rakow ie  nadzwyczajnej gry. 
P ow szechnie  spodziewano się więcej po ty lo le tn im  mistrzu 
W ęgier,  zwłaszcza, że podobno  było czynnych a-ż pięciu 
graczy  pierwszej drużyny. . Najlepiej spisywali się: W inkler,  
K alie  ,L asz lo  i Senkey w obronie. M akkabi g rała  słabiej, jak  
z Vivo, na jlepszą była linja pomocy, N ebenzahl bronił b a r ­
dzo kiepsko i najmniej dwie bram ki należy przypisać  na jego 
konto. R ogów  2 : 1 dla Mak. Sędzia p. Brand. Publiczności 
około 1300 osób.

6. 6. A. Z. S. —  Repr. Art. teatrów krak. 4 :0  (0 :0 ).
B oisko Cracovii.
G ra  bardzo  mało interesująca. W  drużynie  A rty s tó w  

kilku graczy ,  po k tó ry ch  widać, że kiedyś ten  spor t  uprawiali,  
innym  zaś piłka dziwne figle p łatała. A kadem icy  jedynie

w ytrzym ałośc ią  przewyższali swych przeciwników, tak  że .  
zaw ody stały  na poziomie gry  słabych drużyn  C-klasowych. 
Sędzia p. Dr. L ustgar ten .  C zerw ony K rzyż, na  k tó reg o  do­
chód zaw ody powyższe się odbyły, dopłacił do nich p raw d o ­
podobnie, gdyż sprzedanych coś ponad  50 biletów, kosztów  
urządzenia  m atchu  z całą pew nością  nie pokryło.

7. 6. W isła —  W ilja (Wilno) 1 : 1  ( 1 : 1 ) .
Boisko Wisły. Zawody towarzyskie.
M istrz  W iln a  p rzeds taw ia  się fizycznie bardzo  dodatnio , 

szw ankuje  na tom ias t  bardzo  technicznie i kombinacyjnie . 
W is ła  w ystąp i ła  do tych zaw odów  z cz te rem a graczam i 
I d rużyny, resz ta  rezerwa i w pierwszej połowie g ry  miała 
zupełną przewagę. P o  przerwie gra  o tw a r ta  i tak  jedna, 
ja k  i d ruga  d rużyna  nie w ykorzysta ła  kilku pew nych po­
zycyj- Sędzia p. W ojakow sk i .  Publiczności niewiele.

7. 6. W isła II I  -T- Jutrzenka II I  1 : 0  ( 0 : 0 ) .
Boisko W isły . Zaw ody towarzyskie .
8. 6. Admira (Wiedeń) —  W isła 2 : 2  ( 1 : 0 ) .
Boisko W isły. Zaw ody m iędzynarodow e.
W  czasie ślicznej pogody  odbyły  się pow yższe zaw ody 

i zadowoliły  licznie zebraną  publiczność, gdyż  był to jeden 
z najładniejszych m a tchó w  w tym  roku. Goście — znani już 
z resz tą  w 'K r a k o w ie  od daw na  — pokazali w ysoką  klasę, 
lecz i W isła ,  k tó ra  im może us tępow ała  technicznie i k o m ­
binacyjnie, wniosła do g ry  tyle zapału i chęci wygrania, 
że wynik zaw odów  jes t  całkiem sprawiedliwy.

D ru ży ny  w ystąp i ły  w nas tępujących  sk ładach:
Admira: F ranz l ;  Vozi, N eidlinger; Schnaubeth , Fiilir-

ling, K ingall ; Sigl, W eiss,  |Klima, Schierl, Janda.
W isła: W iśniew ski;  Kaczor,  Markiewicz; Styczeń, M a j­

cherczyk, Gieras; Adamek, Czulak, R eym ann  I I ,  K ow alsk i II ,  
Balcer. W is ła  jak  widzimy bez K ru p y  i R eym anna  I, A dm ira  
zaś bez W iese ra  i Kocha. Już  zaraz  z począ tku  g ra  nabiera  
ożyw ionego tempa, jes t jednak zupełnie o tw a r tą  bez s ta ­
nowczej niczyjej przewagi. W  10 min. p raw y  skrzydłow y 
A d m iry  Sigl, w ykorzystu je  błąd Gierasa — za słabe podanie 
piłki W iśn iew skiem u — i zdobyw a pie rw szą  b ram kę  dla 
sw ych barw. Goście zaczynają  mieć lekką przew agę i p rze ­
p row adza ją  szereg  a taków  p raw em  skrzydłem, k tó re  nie 
było należycie pilnowane przez słabego w ty m  dniu Gierasa. 
W is ła  jednak  nie pozosta je  w ty le  i też silnie napiera na 
b ram kę  wiedeńczyków. D o p rze rw y  1 : o dla gości. P o  
pauzie są W iś lacy  lepsi od sw ych  przeciwników. P o  szeregu 
ataków, p rzeprow adzonych  najczęściej p rzez  środ ko w ą  tró jkę  
napadu  — gdyż R eym ann  I I  bardzo  mało g ra  skrzydłam i — 
pada ją  b ram ki dla W is ły  w 13 i 31 min., obie zdobyte p rzez  
R ey m an n a  II .  Goście p rag ną  za wszelką cenę w yrównać, 
W is ła  jednak  gra  z wielkim zapałem i nie dopuszcza prze­
c iwnika zbyt blisko bramki. D opiero  w osta tn ich  pięciu min. 
zb iera ją  w iedeńczycy o s ta tk i  sw ych sił, p rzyg n ia ta ją  W iś la -  
ków  i udaje im się w 44 min. g ry  w yrów n ać  z ładnego  prze­
boju Schierla. -

Zawody prowadził p. Molkner. K o rnen rów  5 : 2 dla 
Admiry.

T ru d n o  pochwalić  kogoś z gości, gdyż cała jedenastka  
g ra ła  doskonale, na js łabszym i może byli obrońcy. W e  W iśle  
W iśn iew ski — z pow odu małej liczby s trza łów  — nie miał 
wielkiego pola do popisu, w obronie  Markiewicz lepszy od 
Kaczora, z pom ocy najs łabszy Gieras, S tyczeń i M ajcherczyk  
pracow ali bąrdzoi dobrze. W  a taku  doskonały  Czulak i R ey ­
mann II ,  A dam ek nie m ógł wiele pokazać, gdyż b y ł 'z n a k o m i­
cie obstawiony przez pom ocnika gości, B alcer zaś miał bardzo 
mało piłek.

Publiczności przeszło  3000 osób.
9. 6. Admira —  Makkabi 5 : 0  ( 1 : 0 ) .
Boisko Makkabi.
W  drugi dzień zaw odów  wystąpili  goście w składzie 

osłab ionym  i nie grali już tak  ładnie, jak  z W isłą .  D o pauzy 
g ra  mniej więcej o tw a r ta  z lekką przew agą  gości i w tej 
połowie M akkabi sam a sobie rob i b ram kę  przez Landaua. 
■Po przerwie zaczyna się silna grzew aga  wiedzeńczyków, 
k tó ra  chwilami przechodzi w lekceważącą zabaw ę z przeci­
wnikiem. N iek tó rzy  gracze M akkabi g ra ją  w' tej połowie 
bardzo  ordynarn ie  a i goście nie p ozosta ją  im dłużni. Jedną 
bram kę  zdobyw ają  goście z karnego>, dwie zaś z pozycyj 
spalonych, o s ta tn ią  zaś z ładnej kombinacji Sigl—-Klima, 
przez  tego ostatniego. Sędzia p. Rudkowski.  Publiczności 
około  2000 osób. ka.



Tarnów.
29. 5. 16 p. p. —  Tarnovia 1 : 4  ( 0 : 2 ) .
N a ten  dzień miała przyjechać  H ok oh  bielska, lecz 

telefonicznie odm ów iła  z pow odu trudności,  dlatego-też .w o s ta ­
tniej praw ie chwili ogłoszono pow yższe zawody. Gra przez 
’ccły czas p row adzona  ospale z w ybitną  p rzew agą  Tarnoyii .  
W  16 p. p. dobry  b ram k arz  i p raw y  obrońca. Sędzia pan 
Mund.

31. 5. Jutrzenka —  Metal 0 : 2  (o : 1).
Z aw ody o m is t rzos tw o  klasy C podokręgu  tarnowskiego . 

Metal miał o wiele większą przew agę niż to  w ynik  pokazuje . 
Rogów  3 : 1 dla M. Sędzia p. Jon tner .

31. 5. Jutrzenka II  —  Gwihzda I 1 : 3 (1 : 2).
Z aw ody towarzyskie .  Sędzia pan G rouschow  nie uznał 

zupełnie p raw id łow o 3 b ram ek  zdobytych  przez Gwiazdę.
31. 5. Tarnovia —  W isłoka (Dębica) 4 : 0  ( 0 : 0 ) .  
Zawody o m is t rzos tw o  klasy B podokręgu  tarnowskiego. 

M łoda B-k lasow a d rużyna  będicka pokazała  całkiem ładną 
grę  i ty lko  pechowi przypisyw ać należy, że nie zdobyła 
bramki. W  pierwszej połowie lekka przew agą  Wisłoki. 
W  drugiej połowie p r z e w a g a -T a rn o y i i  się w zm aga  i p rzy ­
nosi w sukcesie 4 bram ki.  W  W iś łoce  dobry  lew y ' ' łączn ik  
i bram karz ,  k tó ry  zwłaszcza po pauzie miał dużo 'do roboty . 
R ogów  5 : 3 dla T arnoyii .  Zaw ody prow adził pan M und 
s ta rszy  z K rakow a, s ta ły  gość  tarnowski.

31. 5. Dąbrowia (Dąbrowa) —  Tarnoyia II  1 :3 (o : 1). 
Znaczna przew aga Tarnoyii .  R o gów  5 : 5- Sędzia pan

Gryl.
1. 6. Samson —  Bochnia 1 : 0  ( 0 : 0 ) .
Zaw ody o m is t rzos tw o  klasy  B. podokręgu  tarnowskiego. 

S am son  w ygrał z wielkim trudem  te zawody, gdyż Bochnia 
okazała  się d rużyną  bardzo  silną fizycznie, choć technicznie 
i kom binacyjnie  us tępuje  wiele Samsonowi.

Przeb ieg  g ry  mało interesujący. W  pierwszej połowie 
gra  o tw arta ,  w drugiej znaczna przew aga  Sam sonu, nieliczne 
ataki gości likwiduje znakom ity  b ram k arz  Sam sonu  Bachner, 
k tó ry  nie ustępuje  wielu b ram k arzom  p ierwszoklasow ym . 
Jedynego  gola uzyskuje  lewy skrzydłow y Goldman. R ogów  
5 : 2 dla Samsonu. Sędzia pan  S te rn be rg  z K rakow a.

T . H.
Częstochowa.

29. 5, K. S. Jutrzenka II  (Kraków) —  C. K. S. W arta
3 : 0  ( 2 : 0 ) .

P oczą tko w e  chwile g ry  należą do W a r ty ,  jednak ataki 
jej za łam ują  się na dobrej obronie gości. P o  k ró tk im  czasie 
bierze Ju t rz en k a  inicjatywę w  swe ręce i s trzela  w pierwszej 
połowie .2 b ram ki (jedną z karnego).  P o  przerwie obraz  gry 
się zmienił i goście s trze la ją  jeszcze jedn ą  bram kę. Z J u ­
trzenki w yróżn ił  się ty lny  obrońca  i ś rodkow y pomocnik, 
zaś z W a r t y  bram karz . W . S.

Dr. Donat.

UWAGI O PIŁCE NOŻNEJ.
N iebyw ały  rozw ój osiągnęła w  Polsce  piłka nożna. 

Z szybkością  iście am e ry k ań sk ą  zdobyw ała  jedno  miasto  po 
drugiem, pokry w ając  całą P o lskę  gęstą  siecią k lubów  sp o r ­
tow ych, upraw iających  praw ie wyłącznie ten sport,  a łączą­
cych się niezadługo w p o tężną  organizację  P. Z. P. N.

K ażdy  miłośnik, spor tu  z radością  kons ta tu je  ten zapał 
młodzieży a naw et i s ta rszej generacji dla  spraw y w y ch o w a­
nia fizycznego. T rzeba  tu  oddać sprawiedliw ość s tarszem u 
społeczeństwu, że chociaż sam o zaledwie, że się tak  wyrażę, 
„l iznęło sportu",  okazuje jednak  wiele zrozum ienia  dla obec­
nego ruchu  i popiera  go m ater ja ln ie  i moralnie. Jeszcze i co- 
p raw d a  pod tym  w zględem może i musi być lepiej, jeszcze 
praw ie cała s ta rsza  in teligencja t r z y m a  się na uboczu, jeszcze 
b rak  u nas i w tym  względzie praw dziw ego  dem okratyzm u. 
Ale w ierzmy, że to  się zm ieni,  w ierzm y przedew szystk iem , 
że młodzież porw ie za sobą  s tarszyznę i zaprzągnie  do wiel­
kiej wspólnej Idei.

Jakich  korzyści oczekujemy wogóle od spor tu?  A  za 
taki musim y uw ażać  także, mimo, że jes t  ty lko  grą, piłkę 
nożną, z pow odu jej znaczenia m iędzynarodow ego i w łącze­
nia jej do ig rzysk  olimpijskich. O dpow iedź będzie k ró tka  — 
uodporn ien ia  f izycznego i m ora lnego ; f izycznego wobec cho-

1. 6. C. K. S. Orlęta —  K- S, Racowła 4 : 1  (1 : 1).
Sym p a ty czna  d ru żyn a  Orląt ,  k tó r a  uzyskała  mierny 

rezul ta t w  zeszłym tygodniu  z słabo ru ty n o w an ą  d rużyną  27 
p. p. pokonała  tw ard ego  i fizycznie od siebie silniejszego p rze ­
ciwnika, w ty m  stosunku. W y n ik  zaw odów  jes t całkiem słu­
szny, gdyż O rlę ta  pokazały  g rę  ładną  i p roduk tyw ną ,  p o d ­
czas gdy  R acovia  trac iła  głowę pod b ram k ą  przeciwnika i za- 
dużo bawiła się piłką. Gra była p row adzona  foul, szczególnie 
ze s t ro n y  Racovji,  k tó ra  po tu rbo w ała  b ram k arza  z Orląt. 
Najlepszym  z O r lą t  był ty lny  obrońca  K urek , zaś z Racovji 
ś rodkow y pomocnik. Sędziow ał dobrze p. Szmaragd.

7. 6. W arta II I  —  Barkochba 5 : 0  ( 2 : 0 ) .
Zwycięstw o zupełnie zasłużone, bow iem  W a r t a  miała

przez cały czas przewagę. W y ró żn i ł  się z W a r t y  Kempner,  
zaś z B arkochby  bram karz . Sędziował dobrze1 pan H asen-  
feld.

8. 6. K. S. Częstochowa —  Korona (Radomsk) 2 :2  
(1 : o).

G ra  niezbyt in teresująca, z pow odu bardzo  znacznej 
przew agi Częstochowy. Zwycięscy, pod k ażdy m  względem 
górow ali nad  słabą i m ało  ru ty no w an ą  K oroną .  Jednak  brak  
celnych s trza łów  w napadzie Częstochowy, nie pozwolił jej 
na  uzyskanie  lepszego wyniku. D la  Częstochow y zdobył obie 
bram ki lewy łącznik Szczerbiński. W y różn i ł  się z K o ro n y  
bram karz ,  k tó ry  ochronił swą d rużynę przed większą p o ­
rażką, zaś z Częstochow y D onajsk i  I i Kuiński. R ogów  7 ; 1 
dla Częstochowy. Sędziował b. dobrze p. kpt.  W ójcik .

Częstochowa II  —  Błękitni 2 : 2.
. Gra mało in teresu jąca  z lekką przew agą Częstochowy, 

w której w idoczny był b rak  kombinacji.  W . S.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

Jubileusz „Siły".

Siła, jedno z najbardziej zasłużonych tow arzys tw  sp o r­
tow ych, obchodziło  w dniu 29 m aja jubileusz siedmnastolecia 
w raz z uroczystocią  poświęcenia sztandaru , k tó rego  m and a t  
objęli: K lub T u ry s tó w  i Pabjanickie  T ow . Cykl. S iła ma 
niezaprzeczalną zasługę, po łożoną około rozw oju ku ltu ry  cie­
lesnej; o tóż  od czasu swego pow stan ia  aż po dzień dzisiejszy 
rozpow szechnia  ciężką atletykę, g im nastykę  i piłkę nożną. 
Dziś klub ten posiadający boisko piłki nożnej, przeszedł z kl. 
B. do A. i zapewne odegra  w mistrzostw ie  niepoślednią rolę. 
Znamiennem, iż założycielami „Siły" są strażacy.

W  dniu jubileuszu w yruszy ł z lokalu o lbrzym i im ponu­
jący pochód  przez miasto. Po  południu  odbył się mecz 
w piłkę ręczną z Ł. T . S. G. z wynikiem 3 : O dla ostatnich. 
W szys tk ie  b ram ki zdobył 'Pogodziński. Dalej zaw ody b ok­
serskie (pokaz) mistrza  Gerbicha z sw oim  m łodziutk im  mi-

rób  i w y m agań  walki o byt, m ora lnego  uodpornienia ,  t. za. 
h a r tu  m o ra lneg o  wobec pokus i przeciwności życia. Ale jak  
wiele: jes t  dróg, k tóre  w iodą do R zym u, tak  wiele jes t ro dza ­
jów  sportu , k tórem i pragnie  się osięgnąć wyżej postaw iony  
cel, nie każdy  jednakow oż  posiada tę sam ą w artość.

P o d  m ianem doskonałego spor tu  rozum iem y pewien sy ­
stem w ychow ania  fizycznego, k tó ry by  łączył w  sobie w sze l­
kie warunki, potrzebne do osiągnięcia naszego ideału, a k tó ry ­
by był ja sn ą  pochodnią  dla mas naszej młodzieży, pragnącej 
zdrow ia  i siły, i k tó ryb y  posiadał oprócz  tego zaletę pop u ­
larności,  t. zn. był ła tw o  dostępny  i nie w ym agał wielkich 
kosztów.

N a razie nie będziemy się wdawali w ocenę licznych g a ­
łęzi sportu . Z ajm iem y się ty lko k ry ty k ą  piłki nożnej, k tó ra  
już dla tego  samego, że: zajęła tak  dom inujące  s tanowisko 
w naszym  sporcie, z n a tu ry  rzeczy skupia na  sobie uw agę 
społeczeństwa.

W  rzeczy samej tr ium fa lny  .pochód piłki nożnej w  P o l ­
sce musi n iejednego zastanowić. I s lusznem  się w ydaje  w nio­
skowanie stąd, że spor t  piłki nożnej rzeczywiście zasługuje  
na to, czyli że najbardziej jes t zbliżonym do naszego  ideału.

Przecież  zresz tą  n iem a praw ie ką ta  na naszym  globie, 
gdzieby nie kopano  piłki według praw ideł usta lonych. Czyż 
m ielibyśm y więc pozostać  w tyle  za na jm niejszym i narodam i? 
Oczywiście że nie! I możem y powiedzieć, że praw ie mecha-



strzem, i zawody w  piłkę nożną  pom iędzy Siłą a Ruchem  
górnośląskim, zakończone ładnem  zw ycięstwem Ruchu.

R edakc ja  „S portu  I lus trow anego"  z tego miejsca zasyła 
„Sile", pionierowi ku ltu ry  cielesnej w Łodzi, serdeczne ży­
czenia dalszej owocnej p racy na  tem  polu.

Sezon piłkarski — rozpoczęty  pod dobrem i auspicjami
— w pełni. N astró j  jaki daje się zauw ażyć w atm osferze  
sportow ej w ykazuje  podniecenie. N iebyw ały  co do natężenia  
sezon piłkarski, absorbuje  bezustanku  nerw y naszego światka 
spor tow ego — nie dając wytchnienia. M is trzos tw a  lokalne 
odłożone do sierpnia dały k lubom  m ożność  do spo tkań  z d ru ­
żynam i silniejszemi k ra jow em i i zagranicznem u Czerwiec 
przejdzie w Łodzi pod znakiem spotkań  m iędzynarodow ych. 
Gościnę budapeszteńskiej d ru żyn y  M. T. K. m am y już za so­
bą. N ajbliższy  tydzień  obfitować będzie w spotkania  między­
narodow e. Ł. K. S. gościć będzie najs iln iejszą d rużynę nie­
miecką w O pawie (T rop au )  — D. S. V. L iga  znaną  już ło ­
dzianom  ze spo tkan ia  zeszłorocznego (D. S. V. w r. ub. 
dw ukro tn ie  pokona ła  Ł. K. S. 2 : 1). D rug im  ew enem en­
tem  będzie p rzy jazd  szwedzkiej d rużyny  z N o rk óp in g  K am - 
ra te rn y  E sk il tun g  do K lubu  T u ry s tó w .  A m a to rsk a  pod k a ­
żdym  względem drużyna szwedzka zapewne uzyska  zwycię­
s tw o bowiem K lub  T u ry s tó w  jes t  „pod w rażeniem " re ko r­
dowej p rzegranej z Ł. T. S. G. 12 : 3 i t rudno  zdaje się bę­
dzie m u zdobyć się na hero iczny  wysiłek, zwłaszcza że 
Szwedzi uzyskali całkiem ładne w yczyny  ż P o lon ją  stołeczną, 
p rzeciw staw iając  w arszaw ianom  niewidzianą dozę ambicji. 
W  k ażdym  bądź razie, nie p rzesądzam  kwestji,  bowiem T u ­
ryści już niejednokrotnie  w ykaza l i .zapa ł  do gry  i ambicję jak 
np. z V ienną i W a r t ą  w r. ub. i w zrozumieniu doniosłości 
tego spotkania  m ię d z y n a ro d o w eg o , dołożą wszelkich s tarań  
by w yjść  zwycięsko. T rudn ie jsza  robo ta  czeka fioletowych 
w środę 18 bm. z znaną nam  już  z spo tkań  z Unionem 
i S z tu rm em  T ó rekv es  S p o r t  E gy le t  z B udapesztu  (1922).

Znakom ita  d rużyna  budapeszteńska  „T ó rek v es“, ta 
k tó r a  była pierwszą w  naw iązaniu  serdecznych s tosunków  
spor tow ych  węgiersko-polskich, zdobyła sobie sw ym  w ystę ­
pem  z przed dw óch lat sym patję  całej spor tow ej Łodzi.  Od 
tam te j pory  spadła  d ruży na  T ó rek ves  S. E. znacznie w  fo r­
mie. U b y tek  graczy  takiej s ławy jak  H irze r  i W eiss,  k tó rzy  
pow ędrow ali  do M akkabi berneńskiej i k tó rzy  do dziś dnia 
są chlubą W ęgier ,  (w  zaw odach  olimpijskich W ę g ry — Polska  
strzelił H irze r  2 bram ki) p rzypraw ił  d rużynę o znaczny spa ­
dek w formie.

K o ro n ą  spotkania  będzie po raz p ierwszy spotkanie  m ię­
dzypaństw ow e w Łodzi między reprezen tacjam i:  -półksiężyca
— T u rc ja  a O rłem  białym — P o lsk ą  (? — Red.)  Spotkanie  
powyższe odbędzie się 29 bm. Spotkanie  budzi zrozumiale 
zain teresowanie  już  dzisiaj. P oza tem  na 19 bm. pro jek tow ane  
są spo tkan ia  na rzecz Ł. O. Z. P. N.

Przechodząc  z kolei do omówienia spo tkań  św iątecz­
nych muszę n a jp rózd  zaznaczyć, iż spo tkan ia  M. T. K. —

nicznie — praw em  niejako ciężkości — zapanow ała  u nas 
wszechwładnie  p iłka nożna, p rzy ję ta  wszędzie z o tw artem i 
rękam i —- bez głębszego zastanowienia.

Nie w szystko  złoto, co się świeci! Nie w szystko, co nas 
o lśniewa zagraniczną  sławą, je s t  doskonałe. A  zresz tą  m a­
m y pewne wątpliwości co do s tanow iska  zagranicznej opinji 
sportow ej.  Przypuszczam y, że już i tam  n astąp ił  pewien stan 
o trzeźwienia  w s tosunku  do niej, tylko, że odgłosy  te jeszcze 
do nas nie dotarły . Ciekawemby było s tw ierdzić  obecne za­
pa tryw an ia  kół spo r tow ych  angielskich, k tó re  przecież uch o ­
dzić m ogą  za miarodajne. N ies te ty  je s te śm y  za b ie d n i f  aby 
pozwolić sobie na abonowanie fachow ych  spor tow ych  pism 
zagranicznych. B ądź jak  bądź jes teśm y dosyć dojrza łym  n a ­
rodem, aby pozwolić sobie na sam odzielny sąd. U przedzam y, 
że nie wypadnie on może zupełnie po myśli en tuz jas tów  piłki 
nożnej, lecz nic obaw iam y się bynajm niej zrażenia ich, gdyż 
co do celów naszego sportowego* w ychow ania  chyba w szy ­
scy je s teśm y  zgodni, a rzeczowej k ry tyce  każdy  da chętnie 
posłuch. A  więc p rze jdźm y do sam ego ją d ra  sprawy.

Niewątpliwie piłka n ożna  posiada zale ty  prak tyczne : 
jes t ła tw o dostępna  dla szkolnej i dorosłej młodzieży; w y ­
s ta rczy  kaw ałek  rów niny  i k ilkunas tu  tow arzyszów , aby im­
prow izow ać grę, posiadającą  już s ławę zagraniczną, a więc 
już pewien rozgłos w naszej opinji publicznej,  co sprawia, 
że nasza publiczność tłumnie śpieszy na efektowne widowi-

Ł. K. S.-u, k tóre  p rzedstaw ia  w idok  imponujący. P a rk  Ł. K. 
S-u zakro jony  w jak  najszersze ram y  przeds taw ia  już  dziś 
g igan tyczną  budowlę. Boisko rów ne jak  s tó ł b ila rdow y za- 
traw ione jes t najlepszem obecnie w Polsce. Sw em u p reze­
sowi p. Ju l janow i W ożniakow i, dy rek to row i Z ygm untow i 
Skibickiemu i inż. Grzechocie, zawdzięcza Ł. K. S. d o p ro ­
wadzenie parku  do takiej świetności.  U staw ione  obecnie 
p row izoryczne  trybun}', k tó re  w najbliższej przyszłości za­
mienią się w  żelazno-betonowe. P rzys tąp ion o  już do budo­
w y basenu pływackiego, zniw elow ano ziemię pod korty  ten ­
nisowe, w ysypano  żużle pod bieżnie i rozpoczęto  prace nad 
to rem  kolarskim. W  planie jes t  strzelnica z kręgielnią  i sale 
do boksu i szermierki. Boisko już dziś m a  w ygląd  europejski 
i po wykończeniu robó t  pomieści 30.000 widzów. P o za tem  
n o tu ją  po raz pierwszy w  Łodzi w prow adzoną  walkę o pu- 
har. W  turn ie ju  bra ły  udział k luby „Cracovia“, Ł. T .  'S.by. 
U nion i Turyści.  P u h a r  zdobyła  „C racovia“.

Niedziela M. T . K. —  Ł. K. S. 2 : 1 2 : o).
M. T . K  . A ch t;  Kocsis, Sekkey I ;  N yul I, N yuł I I ,

W e sz te r ;  Senkey II, V arga, W inkler,  Lasźló , K alix  Ł. K. S.
Fiszer; jKaraś (dawniej 28 p. s.. k.), Cyll; Gabryel), O tto ,
H a n k e ;  Śledź, Lange, Fejer, Miiller, Durka.

Gra p row adzona  w tempie bardzo  szybkim. P o  grze 
gości spodziewaliśm y się czegoś innego. Po do ba ły  się li ty l­
ko dalekie, dochodzące do 40 m tr.  s t rza ły  na bram kę  z k a ­
żdej pozycji . W in k le r  bezsprzecznie znakom ity  s trzelec u s tę ­
puje technicznie Borossow i z Vivo. W o gó le  gra  Viva była 
efektowniejszą  od gry  M. T .  K., bow iem  bram ki p ierwszych 
były bardziej w ypracow ane  od tych z daleka s trze lanych  bra-* 
mek, P rzeg ra n a  Ł. K. S-u jes t  niezasłużona o tyle, że goście 
ponad  dwie strzelone więcej zdobyć nie mogli,  Ł. K. S. zaś 
„ spar taczy ła"  t r z y  „m urow ane"  bramki. P ierw sze  13 min. 
p rzew aga  Ł. K. S-u, dopiero po ty m  czasie goście o t rząsa ją  
się z chwilowej n iemocy i raz po raz zagraża  bram ce g o sp o ­
darzy. W  25 m. W ink le r  z 30 mtr. w spania łym  strza łem  zdo­
byw a I bram kę  i w m inutę  p rzed końcem połow y V arg a  zdo­
byw a drugą. W  drugiej połowie os ta tn i  kw ad rans  Ł. K. S. 
g rą  koncertow o  i zdobyw a b ram kę  przez Langego.

U  gości w obronie Senkey I lepszy od Kocsisa, w po­
mocy N yu l I na jlepszy , w a taku  najlepszy Senkey I I  i tró jka  
środkowa. B ram k arz  miał mało do roboty . W  Ł. K. S. na j­
lepszy na boisku Hanke, F iszer  bronił b raw urow o. O tto  
bardzo  dobrze pracował,  szkoda, że troch ę  za mały w z ro ­
stem. W  obronie K a ra ś  faktycznie nadzw yczaj słaby, lepszy 
po przerwie. Cyll „oszczędzał" się do meczu z A m eryką. 
Gabryel p racow ał ile mógł, nie m ó g ł  jednak  trzym ać  dobrze 
tak  doskonałego skrzydłow ego jakim jes t Senkey I I .  W  
ataku  M uller  sumiennie p racow ał i z jego podan ia  zdobył 
L ange  bramkę.

Śledź po przerwie lepszy od Durki. L ange  był p rzy ­
czyną przegranej,  miał bowiem trzy  pewne pozycje  do s t rza ­

ska meczy m iędzym iastow ych  czy z zagranicznemi d ruży ­
nami, a zatem  przynosi  i pew ne korzyści finansowe, k tó re  dla 
dźw igającego się ze s tanu n iemowlęcego spo r tu  naszego są 
n ieodzow nym  „spiritus m ov ens“ ; wreszcie czynnym  członkom  
p rzy sp a rza  względnie ła twe laury, k tó re  trudnie j osięgnąć 
w innych gałęziach sportu . Nie ma to  znaczyć, jakobyśm y 
chcieli um nie jszać  znaczenie naszych  znakom itości footbalo- 
wych. Uznanie, jakie wszędzie p rzypada  im w udziale, jes t  
rzetelnie zasłużone i należą oni już, że się ta k  wyrażę, do 
h is to r j i  naszego sportu . T o  w szystko  są ogólne prak tyczne 
zale ty, k tó rych  nie m ożna lekceważyć .

A  jakie są  zale ty  sportowe?
Ma te przedewszystkiein, któr© ma i każdy  inny sport, 

w ykonyw any  na w olnem pow ietrzu  i połączony  z ruchem. 
W  ,danym razie ruch  ten tyczy specjalnie dolnych kończyn
i te też odpow iednio  urabia, a poza  tem  w zm acnia  bezsprzecz­
nie serce i płuca. Nie zapom inając  jednakow oż, że ruch 
udziela się w pewnej mierze i całemu organizmowi, musim y 
przyznać, że pow oduje  silną perspirację , przyśpieszanie p rze ­
m iany  materj i  i przez to  odświeżenie i tężyznę  ciała. S to ­
sow nie do p raw a na tu ry  „w  zd row em  ciele — zdrow y duch", 
również j umysł od radza  się, nabiera  hartu ,  odwagi, przedsię­
biorczości, zdolności czy szybkiej orjentacji.

(D okończenie  nastąp i) .



łu. Sędziował bardzo  dobrze ku  zadowoleniu zarów no gości 
jak i g osp od arzy  p. Z y g m u n t Hanke.

Poniedziałek. M. T. K. — Ł. K. S. 2 : i (2 : o).
Gra mniej ciekawa. Ł. K. S. w zmienionym składzie.

Jednę b ram k ę  zd obyw ają  .goście z karnego  za hands- H anke-  
go, Ł. K. S. zdobyw a bram kę przez Fejera ,  i w  3 m. przed 
końcem  K a ra ś  przestrzeliwuje „jedenastkę" . Sędziował na 
prośbę  gości p. Z. Hanke.

Turniej piłkarski o puhar.
Union — Turyści 3 : 2  ( 1 : 1 )  (2 : 2).
Cracovia — Ł. T. S. G. 3 : 0  ( 0 : 0 ) .
Ł. T. S. G. — Turyści 12 3 (7 : 1).
Cracovia —  Union 3 : 1 ( 1  1).
T urn ie j  piłkarski o p uh ar  p rzy  współudziale Cracovii , 

Unionu, Ł. T . S. G. i T u ry s tó w  wypad! w p ierw szym  dniu 
pod  w zględem  spo r tow y m  udatnie, zaś pod względem k aso ­
w y m  w oba dnie tu rn ie ju  bardzo  słabo z pow odu konkurenc j i  
Cracovia w ystąp i ła  bez Popiela ,  Gintla, Synowca, Cikow- 
skiego i Kałuży. P ie r w s z e . spotkanie  U n ion  — T u ryśc i  zo­
stało przedłużone gdyż norm alna  gra  nie dała wyniku. 
Spotkan ie  T o w a rzy s tw a  z C racovią  p rzyn ios ło  niezasłużone 
zw ycięstwo Cracovii. T o w a rzy s tw o  miało przez cały czas 
g ry  ko losa lną  przewagę. W  Cracovii w yróżnił  się P rz e ­
w orsk i w  bramce, Chruściński na środku  i Z imowski na 
skrzydle.

N as tęp ny  dzień przyniósł w alkę  zwycięzców i zwycię­
żonych. T o w arzy s tw o  zadało  druzgocącą  klęskę T u rys tom , 
k tó rzy  na tym  meczu byli beznadziejni.  T u ry śc i  w prawdzie 
w ystąpili  z licznymi rezerwow ym i. W  spotkan iu  Cracovii 
z U n ionem  wyszła d ruży na  podw aw elsk iego  g rodu  zwycię­
ska, uzyskując te rn 's a m e m  puhar. Do p rzerw y  U n io n  przez 
H o ffm ana  zdobyw a jedyną bram kę. W y n ik  do p rze rw y  nie­
zmieniony. Z aw ody te prow adził  znakomicie Dr. L us t-  
garten . Lip.

OKRĘG W ARSZAW SKI.
W a rsz a w a .

8. 6. S. C. Kamraterna — Polonja 1 : 3.
9. 6. S. C. Kamraterna — Polonja 3 : 4.

R ecenzje w p rzyszłym  numerze.

OKRĘG TORUŃSKI.
Toruń,

8. 6. Torekves (Budapeszt) — T .K.  S. 2 : 0  (1 : o).
N adzw yczaj ruch l iw y m iejscowy klub TK S.,  niebacząc 

na duże kosz ta  związane ze sp row adzeniem  drużyn  zag ran i­
cznych, urządził w dniu 8 i 9 czerwca 3 m iędzynarodow e za­
w ody piłki nożnej. T y m  razem  zobaczyliśm y d rużynę w ę­
g ierską  T órekves ,  k tó ra  w tabeli m is t rzo s tw  zajm uje  7-e 
miejsce. P om im o  kilku porażek, klub ten się nie z raża  i już 
m a  zakon trak tow ane  dwie d rużyny  węgierskie, F lo r isdorf  
i W a c k e r  k tó re  w p rzysz łym  miesiącu m ają  zawitać do 
Torun ia .

P rz ed  rozpoczęciem zaw odów  prezes miejscowego klubu 
p. Melerski pow ita ł  gości w ręczając  im  p roporzec  w barw ach  
narodow ych  i k lubow ych  i bukiet kwiecia. W ęg rzy  wręczyli 
przyw ieziony ze sobą  proporzec.

D ruży na  w ęgierska  przeds taw ia  m a te r ja ł  młody, silnej 
budowy. G ra ją  przew ażnie  nisko, podaw anie  lekkie i na d ­
zwyczaj szybkie  tem po, k tó ry m  g ra ją  przez cały czas za ­
wodów.

W  a taku  g ra ją  po większej części skrzydłami, szczegól­
nie1 w ybijał się pr.  skrzydłow y Holló. P ra w e  rozum ie się 
z atakiem. O b ro ńca  p raw y  Siegel b. dobry. B ram karz  n ie­
wiele nam  pokazał, lecz te  parę  s trzałów , k tó re  o trzym ał b ra ­
w urow o  obronił. W  T K S . zawsze coś szwankuje, ty m  razem 
a tak  g ra ł  źle z w yją tk iem  pr. sk rzyd łow ca  Suchockiego (R), 
k tó ry  po paru  tren ingach  będzie b. dobry, poniew aż już 
te raz  ma dobre  tem po i nie m ęczy się. Cierpińskiego I I  m iej­
sce jest ty lko  na lew ym skrzydle. W  pom ocy  jak  zawsze 
dobry  Piwiński, z k tó rym  H olló  miał dużo roboty . H irs ch ­
feld w pierw szym  dniu g ra ł  bardzo  dobrze, lecz Konieczka 
popełniał błędy i za dużo p om agał sobie rękoma. O b ron a  
dobra. Szczególniej G um ow ski I I I .  Osiński bajeczny, umiał 
zas tosow ać  wybiegi do piłki, widocznie g ra  b ra m k a rz a  U nion  
92 zaczyna w yd aw ać  dobre owoce.

Skład gości nas tępu jący : L au to sz  — M eszaros, Siegl — 
Veber, P ru ha ,  H alm osz  — Szanto,, Urik, K autzky , Fri tz ,  
Halló , miejscowi wystąpili  w  składzie: Suchocki, Cieszyński I, 
G um ow ski I I ,  Cieszyński I I ,  G um ow ski I —• Piwiński, jKo- 
nieczka, I i irschfe ld  — Lew andow ski ,  G um ow ski I I I  —■ 
Osiński.

Grę rozpoczynają  miejscowi, lecz goście odbiera ją  piłkę 
i już  w 2 min. z w olnego w y tw arza ją  niebezpieczną sytuację  
pod  b ram k ą  T K S.,  k tó rą  w yjaśnia  H irsch fe ld  i znów  w 5 min. 
silny s trza ł  na b ram kę; piłkę w ybija  b ram k arz  na róg, k tó ­
rego W ę g rz y  nie wyzyskali .  W  8 min. ładny przebój Cie­
szyńskiego i kończy  się autem, i i  min. p rzynosi gościom 
ró g  obroniony  p rzez  b ram karza . O d 15 min. g ra  zaczyna być 
mniejwięcej rów na  i toczy się przeważnie  na połowie boiska. 
W  18 min. znów  przebój Cieszyńskiego I i s trzał na bram kę  
obroniony  przez L a u to sz ‘a, a w następnej minucie już  róg  dla 
gości obroniony  przez G um ow skiego I I I .  W  20 min. ró g  dla 
T K S .,  ob ron iony  przez bram karza ,  piłkę łapie H irschfeld , lecz 
strzał idzie koło  bramki. W  21 min. goście uzyskują  p ierwszą 
bram kę  strze loną  przez KautzkiegOi możliw ą do obrony. 
W  24 min. przebój, lewej t ró jk i  T K S . i s t rza ł  obroniony  przez 
bram karza . W  26 min. g roźn ą  sy tuację  pod  b ra m k ą  T K S . 
w y jaśn ia  Osiński, dalsza m inu ta  p rzynosi przebój. G um ow ski 
I, k tó ry  oddaje piłkę Cieszyńskiem u I I  i s trzał Cieszyńskiego
I g łów ką  za wysoko, nas tępn a  m inu tap rzenosi  piłkę na boisko ' 
TKS.,  k tó rą  obronił H irschfeld, a dalszy silny s trza ł  ppraw ego 
F r i tz a  obroniony  przez O sińskiego1. N astępnie  kilka wolnych 
dla obu s t ron  i dopiero  w 42 min. W ę g rzy  da ją  s t rza ł  na 
b ram kę  obroniony  przez G um ow skiego  I I  na  róg, k tó ry  
n iezostał w yzyskany . Gwizdek i p rzerw a  1 : 0 ;  rog ów  3 : 1  
dla  gości.

P o  przerwie już  w 6 min. p raw y  łącznik H olló  daje 
strzał na bram kę, piłka przechodzi p rzez całą długość b ram ki 
i idzie na ,aut.  W  8 min. s trza ł  na b ram kę  TK Ś.,  piłkę chw yta  
Osiński, w ypuszcza  ją, lecz m om enta ln ie  po raz drugi i w y ­
bija. W  14 min. niebezpieczna sy tuac ja  podbram kow a, o b ro ­
niona przez Owiriskiego. 17 min. p rzynosi d rugą  b ram kę  dla 
gości s trze loną  przez środkowego, piłka w padła  do siatki 
odbija się, podla tu je  lewy łącznik chce s trzelić trzecią bram kę, 
lecz w sku tek  zby t szybkiego s ta r tu  przestrzela .  W  20 min. 
przebój Cieszyńskiego I, k tó ry  piłkę oddaje  Gumowskiemu, 
lecz ten lekko strze la  p ro s to  do1 rąk  w ybiegającego b ram karza
1 w  26 min. si lny s trza ł  p raw eg o  broni Osiński. Gdy T K S. 
w 36 min. bierze trochę  in icja tywę w ręce, sędzia z niewia­
dom ego pow odu  odgwizduje  koniec zaw odów  z rezu l ta tem
2 : o i 3 : T  dla gości.

Sędzia p. D rab ikow sk i na ogół dobry.
TKS II  — Torunia I 6 : o ( 3 : 0 ) .
Słaba g ra  Torunii .  R o gó w  9 : o dla T K S .  Sędzia pan 

Polw iarzek. Ka
9. 6. Torekves — TKS. 5 : 1  ( 2 : 1 ) .
D rug i dzień przyniósł  m iejscowym  w iększą porażkę an i­

żeli p ierwszego dnia, pom im o że g r a  by a o wiele lepsza, W ę ­
gry  pokazali nam  dopiero w łaściwą sw oją  grę. T e m p o  od 
początku  do końca było nadzw yczaj szybkie, co p raw da  w 
tempie T K S .  n ieus tępow ał gościom, lecz zato techniką  prze­
wyższali g racze miejscowych i ty lko  dzięki tem u  T K S .  po­
niósł tak  w ysoką  porażkę. B ram ki dla T o rekv esu  padły w 
15 i 22 m. s trzelone przez  ś rodkow ego napastn ika  g łówką 
z podania  z rog u  a po przerwie  w 9 m. ze., s t rza łu  z rogu. p o ­
m ys łow y  strze la  do pustej bramki, poniew aż b ram karz  za 
szybko wybiegł, w 13 m. K au tzky  z podania, p. skrzydłow ego 
i w 27 m. ś rodkow y napastnik. Dla T K S .  w 38 to. G um ow ski
I I  w sku tek  zamieszania  podbram kow ego. R ogów  4 : 2 dla 
T ońtkvesu . G ra  w ęgrów  ba rdzo  dobra. T K S .  b rak  s ta ­
now czo  trene ra  i o ile nie m oże się zdobyć na niego to p rz y ­
najmniej kapitan  drużyny, G um ow ski II ,  k tó ry  ma bardzo  d o ­
b rą  technikę, powinien im daw ać  w skazów ki pozosta łym  g ra ­
czom a szczególniej pomocy. Sędzia p. D rab ikow sk i  w tym  
dniu był słaby. kia.

Bydgoszcz.
8. 6. Polonja I — Sokół I (Toruń) 2 : 4  ( 1 : 2 ) .
P olon ja  p rzechodzi okres  słabości. Zeszłoniedzielna prze­

g ran a  z O lym p ja  (Grudziądz) i dzisiejsza k lęska za trzym ały  
do tychczasow e ładne wyniki.  Gorzej że w środę zjeżdża do 
B ydgoszczy  T ó rekves  w przejeździe z Torunia .  A uspic ja  są 
bardzo  n ieróżowe. P rz y sp a rza  jednak  troch ę  nadzieji, że



dru żyn a  będzie g rała  nadzw yczaj ambitnie, gdy ż  to przecież 
po raz  p ierwszy W ę g rz y  zaw ita ją  do Bydgoszczy.

W  dzisiejszej grze P o lon ja  ambicji nie wykazała  i d la­
tego też przegrała .  Gościom ustępow ała  bow iem  wyłącznie 
co do tego p unk tu  i może pod  w zględem fizycznym. T ech n i­
cznie i kombinacyjnie p row adziła  g rę  ładną, mimo że napad  
g ra ł  w składzie zupełnie zmienionym, co odbiło się n iew ąt­
pliwie na rezultacie. N ajlepszym i Żakowski, w pomocy i P a c z ­
kow ski na p raw em  skrzydle  do 20 min. przed końcem, odkąd 
sta tystow ał .

Goście byliby zespołem sym patycznym , gdyby nie g ro ­
zili ciągle schodzeniem z boiska. O tem, zdaje się, nie wiedzą, 
że d rużyna  p ierw szorzędna n igdy tego nie czyni. Siła gości 
to  obrona  i p raw a s tro n a  ataku. T ak że  ś rodkow y napastn ik  
mial ładne mom enty . B ram k arz  niepewny, choć obronił kilka 
niebezpiecznych sytuacyj.

Przeb ieg  gry  dosyć żywy. Sy tuacy j p odbram kow ych  
znac-zna ilość. P ro w a d zą  goście  w  pierwszych m inutach, w y ­
k o rzys tu ją  błąd obrony, w które j  Goltz zdradzał b rak  t r e ­
ningu i startu .  Z błędu b ram k a rz a  w yrów n u je  Polonja .  O b ro ­
na Sokoła c hw y ta  na poi ukarnem  piłkę ręką, uważając, żc 
spalony. Sędzia był jednak  innego zdania  i ukara ł  sam o­
obronę  tę zupełnie słusznie karnym . D łuższe n a rad j r  w re­
szcie strzela  Paczkow sk i rozm yślnie  w aut.. K ró tk o  później 
uzyskuje  Sokół z ponow nego błędu Goltza d rugą  bramkę.

P o  przerwie rozpoczyna P o lo n ja  bardzo  ładnie i przez 
kilkanaście m inut gniecie. N apad  jednak  bezradny i s t rza ły  
jego są ła twe do obrony. P rzebój prawej s tro ny  kończy  się 
ręką  lewego obrońcy  Sokoła. Śliwiński w yró w n u je  rzu tem  
do obrony. Znow u n a rada  gości, k trózy  postanaw ia ją  je ­
dnak grać dalej. K ró tk o  później p ro w ad zą  ładnym  s t rza ­
łem praw ego  łącznika ponownie, by nie w ydać już g ry  z ręki. 
Goal z zamieszania p rzeg ran ą  P o lon j i  pieczętuje. P ra w a  
s t ro n a  napadu się już zupełnie nie rusza, ta k  że pomoc usz­
czuplona o jednego gracza, a takom  gości podołać nie może. 
P o d  przew agą  Sokola g ra  się kończy.

Sędzia słaby. U niewinnia  g o  brak  rutyny.
Boisko D jonu  Sam ochodow ego, k tóre  się do zaw odów  

zupełnie nie nadaje . . 'Spotkanie: P o lon ja  — T ó re k re s  odbę­
dzie się już na placu Szkoły  Oficerskiej, w całości t r a w ą  po ­
kry tym . —a.

Grudziądz.
28. 5. Ostwark (Gdańsk) —  K. S. Grudziądz 1 : o.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI.
Jak  może w szystk im  wiadomo, powiększył Zjazd P. Z. 

P. N. klasę A na G órnym  Śląsku z 6 na 8 klubów. K luby 
należące jeszcze w roku 1923 do dawn. W ojew odschaf tver-  
bandu nie rozgryw ały  zaw odów  mistrzowskich  w roku  1923, 
a kluby należące już do G. Z. O. P. N. zajęły  w szystkie  
miejsca klasy A, pomimo, żc g ra  tychże  znajduje  się jeszcze 
na nizkim poziomic. Ze w zględów  ju ż  przezm nie kilkakrotnie  
v/ Przeglądzie  S po r to w y m  ogłoszonych  rozw iązał się po 
ukszta łtow aniu  się już k lasy  A  na ro k  1923 dawn. Woj-ewOd- 
schaf tsverband  i około 40 to w arzy s tw  przystąp iło  do G. Z.
O. P. N. Poniew aż  m am y na G órnym  Śląsku około 12 k lu­
bów sobie, rów nych  pow iększył P. Z. P. N. na k ilkakrotne  
p ro śby  G. Z. O. P. N. N a klasę A  jak  już  w spom niano  
i o 2' dalsze miejsca k lasy  A rozg ryw ają  pierwszoklasowe 
kluby dawn. W ojew o dschaf tsv e rb and u  zaw ody kwalifikacyjne.

Tabelę  rozgryw ek  podatny  w jednym  z przyszłych n u ­
merów.

Nadmienić należy, że A m ato rsk i  K. S. dawniej V. f. R. 
K ró l  H u ta ,  k tó ry  był do tychczas po ł F. C. na G órnym  
Śląsku i k tó ry ,  jak  wszędzie uw ażano  pobił p rzypadkow o 
m is trza  Polski, W is tę  K rak ó w  i S port freunde  W ro c ław , t rzy ­
ma się na p ierw szym  miejscu i wejdzie do klasy A  niepoko­
nany, gdyż drużyny  jak  I. F. C. pobił na  obcym  boisku 
z łatwością, p row adząc  do pauzy o : 3.

29. 5. „Amatorski" (Król Huta) —  „Diana” (Katowice) 
2 : 1  ( 2 : 0 ) .

G ra  odbyła  się na boisku D iany pod pew ną przew agą 
A m atorów . D iana, której chodziło o zwycięstwo, gdyż 
w przeciw nym  razie nie wejdzie do kl. A  gra ła  tak, ażeby 
w szystk ich  graczy  A m ato rów  uniemożliwić do dalszej gry. 
kopała  bow iem w ludzi a nic w piłkę. P o d o b n ą  grę  nie wi­

działem już  od 3 lat. A m ato rzy  na tom ias t  grali przeciwnie 
i to  bardzo  ładnie. Posługiw ali się najwięcej p raw em  skrzy­
dłem Szymatą, k tórego  zna. P o znań  z g ry  P o znań  —  Górny- 
Śląsk. Jednego  goala uzyskuje  D iana z rzu tu  wolnego. B ra m ­
karza  A m ato rów  p rzy trzym ał g racz Diany" rękami, zaś drugi 
wrzucił obrońcę  z piłką do> bramki. Sędzia ' p. K osick i za 
słaby, i dopiero przed zakończeniem zabra ł  się energicznie 
do p racy  i wydalił jednego  graczy D iany z boiska.

29. 5. Pogoń (Katowuce) —  „V ivo “ II I  ker E dygat (Bu- 
dapest) 1 : 3 ( 1 : 2 ) .

Gra odbyła  się pod  techniczną przew agą  W ęg ró w  n a to ­
m iast P o g o ń  gra ła  z wielką ambicją. W ę g rzy  grali lewym 
skrzydłem, najlepszym  na boisku, zaś P og o ń  t ró jk ą  środkową, 
której cen trum  s tanow i Miller, technicznie dobry  ale leniwy. 
P om im o nacisku ze s t ro n y  W ęgró w , s tw orzy ła  P o g o ń  dla 
W ę g ró w  kilka zagraża jących  m om entów  i nadmienić  należy, 
że lewy łącznik. P ogon i  strzelił 4 razy  do słupa a p iąty  raz 
kolo bramki w aut. P o  stronie Pogon i najlepszy b ram karz  
Szolc.

29. 5. 06 Załęże —  07 Huta Laury o : o.
G ra 30 m inu t po rozpoczęciu gry o tw ar ta ,  później ulega 

H u ta  L a u ry  i cofa się pod bramkę.
29. 5. Zjedn. Przyj. Sportu —  I. F. C. (Katowice) 

0 : 1  ( 0 : 0 ) .
Gra o tw ar ta  lecz a tak  I. F. C. kombinuje  lepiej i s trzela 

więcej. B ram kę  zdobyw a I. F. C. z nieporozumienia  obrońcy 
z b ram k arzem  Zj. Prz .  Sp.

1. 6. Am atorski (Król. Huta) —  06 Załęże 1 : o (o : o).
A m ato rzy  g ra ją  z 1 rezerw ow ym  i p rzenoszą  zaraz 

z początk iem  grę  na połowę Załęża, lecz a tak  nie strzela
1 k om b in u je -z a  dużo. B ram kę zdobyw ają  A m a to rzy  z jede­
nastki, gdyż p ra w y  łącznik A m atorów , k tó ry  się p rzedos ta ł  
przez linję pom ocy i ob rońców  został 5 m e trów  przed b ra m ­
karzem z ty lu  rękam i przy trzym any . N astępnie  s trzela ją  
A m ato rzy  jeszcze jedną b ram k ę  z rogu, tejże ale sędzia nie 
uznaje  i daje neutra lnego. R zekom o zderzyło  się 2 graczy 
z sobą tak, że upadli. R ogów  13 : 4 dla A m ato rów .

Sędzia p. Gryc, d obry  z w yją tk iem  osta tn iego  rozs trzy ­
gnięcia i pewnej ustępliwości na korzyść  Załęża.

1. 6. Ruch (Wielkie Hajduki) —  09 Bytom  7 : 2.
1. 6. Zjedn. Przyj. Sp. (Król. Huta) —  I. F. C. (Tarn. 

Góry) 1 : 1 .
G ra  odbyła  się rzekom o ze s t ro n y  T arn .  Gór. z 4 obcemi 

graczami.
1. 6. Olsza (Kraków) —  „Naprzód” (Lipiny) 2 : 5  (2 : i)'
W  pierwszej połowie przew aga po stronie  O lszy  i o s ta ­

tnia p row adzi do pauzy 2 : 1. W  drugiej połowie N aprzód  
b ie r z e . się do p racy  i uzyskuje  wyrównanie .  T e ra z  ok laski­
w any  przez publiczność i zw ażając  na dla niego tak  w ażny 
dzień, gdyż obchodził poświęcenie now ego boiska przerzuca  
formalnie grę  na połowę O lszy i s t rze la  dalsze 3 bramki.

Alpa.
Pogoń (Katowice) —  Czarni (Lw ów ) o : o.
P o  tych zaw odach spodziewano się dużo, lecz niestety  

obydwie d ru żyn y  dem on s trow a ły  tak  m ierną  grę ,  że naw et 
pisać nie warto. P o g o ń  miała 3 rezerw ow ych. Czarni mieli 
nieco więcej z grą, lecz napad  ich nie posiadał strzału.

P ro g ra m  zaw odów  na najbliższe dni jest następujący :
Załęże 06 —• W il ja  (W ilno).
D iana  — W il ja  (W ilno).
A m ato rsk i  —  Admire (W iedeń).

OKRĘG LUBELSKI.
Łuck.

7. 6. Z. K. S. Am atorzy (Łuck) —  Z, K. S. Makabi 
(Rożyszcze) 3 : 1 .

Zaw ody rewanżowe. M atch  rozpoczyna  się w śród  silnej 
ulewy. Zła technika  obu drużyn  i rozm iękłe  boisko' przyczy.- 
niły się do fatalnie nudnej g ry  o b. s labem tępić. P o  przerwie 
tem po  się w zm aga  i g ra  s ta je  się bardziej o tw ar ta .  Goście 
czynią częste w ypady, k tóre  w końcu uwieńcza b ram k a  h o ­
norow a. A m ato rzy  są drużyną, k tó ra  przy  odpow iednich  
w arunkach  może pokazać g rę  ładną, podczas gdy  M akabi 
radzim y dużo tren ingu  nim zechce rozgryw ać  zaw ody z in­
nym i drużynam i. F legm atyczny  sędzia p. S. W o lk o w  nie 
o r jen tu je  się zupełnie w faulach, wolnych i spalonych. R ogów
2 : 1 dla A m ato rów . Nałęcz.



x. 6. K. S. Kresowianka I I -A  —  K. S. Junak x : o.
P rzedm ecz. Poz iom  gry  z obu s t ron  b. niski. O g ro m n a  

przew aga Kresowianki.  R o gó w  3 : 2 dla K resow ianki.  Sędzia 
p. M. K ałuba  zły.

1. 6. K. S. Kresowianka I —  R. K. S. I  3 : 0 .
Z aw ody towarzyskie . K reso w iank a  z 3-ma rezerwowemi, 

jedn ak  uzyskuje  słuszne i ła twe zwycięstwo. K resow ianka  
stoi o klasę wyżej od R. K. S. Silna p rzew aga  K resow ianki,  
jednak  R. K. S. czyni częste w ypady  s tw arza jąc  pod b ram ką 
przeciwnika niebiezpieczne mom enty , k tó re  pewne pewnie li­
kw idują  ob rońcy  i b ram karz . B ram ki uzyskał S. Baranowski.  
R ogów  8 : 1 dla Kresowianki.  Sędziował pewnie i dobrze 
p. M. K iperm an. Nałęcz.

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów.

7. 6. Hasmonea — V ivo (Budapeszt) 4 : 0  ( 3 : 0 ) .
8. i 9. 6. Makkabi (Berno Morawskie) —  Pogoń 1 : o 

( 1 : 0 ) ,  5 : 4  (2 : 3).

Przemyśl.
5. 6. Polonia —  Admira (Wiedeń) 1 : 2  (x : o).

Jarosław .
18. 5. Heraklea —  Polonia 2 : 1  ( 0 : 0 ) .
25. 5- Ruch (Przemyśl) —  Dror 2 : 0  ( 1 : 0 ) .
M istrz  kl. C. Boisko Łączności .  D ro r  z 2 rezerw. Z a­

w ody m ałow artośc iow e. Znaczniejsza przew aga  D roru ,  k tó ry  
zupełnie zawiódł pokładane w nim nadzieje. P rzy cz y n ą  klęski 
D ro ru  była jej w łasna słaba pom oc (rezerwow a). R uch  to 
d ru żyn a  słaba, k tó ra  p rzy  lepszej grze D ro ru  m ogła  była 
ła two przegrać. D la  gości uzyskali goale: pr. i 1. łącznik. 
R ogów  10 : 3 dla D roru .  Sędzia p. M allow er z P rzem yśla  
słaby.

29. 5. Czuwaj II  (Przemyśl) —  Jarosłavia 0 :4  (0 :0 ).
M istrz  kl. C. Boisko 2. P . W . Ł. Sędzia p. W o h lm a n n  

z P rzem yśla  dobry.
29. 5. Haraklea —  San 6 : 3  ( 2 : 1 ) .
31. 5. Dror II  Jaroslavia II  2, : 3 (o : 2).
B ezładna kopanina  na b ło tn is tym  terenie. S.

W . M. GDAŃSK.
Gdańsk. H alle  98 — V. f. L .-G dańsk  6 : 3.
S p o r t f reu nd e-W ro c ław  — Schupo  7 : 2 .

ZAGRANICA. 

Francja.
Paryż, 4. 6. W ęgry —  Francja (m atch  m iędzypańs tw o­

wy) 1 : o.

N iem cy.

Berlin, 7. 6. F .  T . C. Budapeszt —  Norden-Nordwest 2 : o.
8. 6. 1. F. C. Niirnberg —  H. S. V. 2 : o (1 : o). R o z­

s trzyga jące  zaw ody  w s tadjonie  berl ińskim w obecności
33.000 w.idzów przynios ły  1. F . C. N iirnberg  zasłużone zw y­
cięstwo i tytuł mistrza Niemiec. Słaba g ra  aa tku  H. S. V., 
najlepszy na boisku środ ko w y  pomocnik. K alb  z 1. F. C. 
Niirnberg.

Hamburg. A ltona  93 — A jax -A m s te rd am  5 : 1 (3 : o).

W łochy,
Bologna. F. C. B ologna — V. f. R .-M annheim  4 : 1.

Jugosławja.
Zagrzeb, 4. 6. Concordia (Zagrzeb)  — V asas-B udapesz t 

4 : 1  (2 : o).
Białogrod — Zagrzeb (m atch  m iędzym iastow y) 10 : 4 

dla  Biołogrodu,

LEKKA ATLETYKA.
Poznań,

D nia 11 m aja  b. r. odbył się bieg wewnętrzny K. Sp. 
„A g cn “. D o  s ta r tu  stanęło  9 zaw odników  na 12 zgłoszonych. 
S z lag  biegu wynosił przeszło  3000 mtr. i przebiegł;

1. P rzy by lsk i  w 9.29 min., I I .  Gruszkiewicz w 9-33 min.,
I I I .  P aw lik  w 9 .48 'min. W szy scy  w bardzo  d obrym  stanie.

Toruń.
Bieg okrężny „Słowa Pomorskiego" w  Toruniu.

W  czwartek, dnia 29 m aja odbył się p ierw szy  bieg 
okrężny  o p uh ar  w ęd ro w ny  ofiarow any przez red. „Słowa 
P om orsk iego" .  O rganizacja  pod każdym  względem bardzo 
dobra. P o g o d a  wspaniała. Publiczności na całej przes trzen i 
niezliczone rzesze. P rzy  przejściu punk tów  kon tro lny ch  na  
ul. Moniuszki i PI. T ea tra lnym , publiczność zebrana  na mecie, 
była  in fo rm ow aną  o p ierw szych  czterech b iegaczach z p o ­
m ocą plakat. Cała tr a sa  podzieloną była na 18 punk tów  k o n ­
tro lnych  i w ynosiła  4406 m. O prócz  tego p ierwszych pięciu 
b iegaczy było kon tro low any ch  przez ko łow uików  tu te jszego  
Sokoła. P rzew odn iczącym  biegu był płk. Bobkowski, s ta r te ­
rem  kpt. Józefowicz. Do biegu zapisanych było 63 uczest­
ników, stanęło  41, k tó rzy  przez kom isję  lekarską  uznani byli 
jako  zdrowi. P unk tua ln ie  o godz. 12 m. 43 na  w ystrza ł  bie­
gacze ru sza ją  zw ar tą  masą, lecz już na  S ta ry m  R yn ku  w y ­
suw a się ńa  czoło kpr. Józef W aligórsk i  (59 pp. W lkp. I n o ­
w rocław ) i niedając się już wyprzedzić, p ierwszy z ryw a taśm ę 
w czasie 14 m. 38% s . w bardzo  dobrej formie. Bieg W a l i ­
górskiego przez cały czas był rów ny  i dopiero pod  sam ą 
m etą przybiera  szybsze tempo. D rug i  p rzybiegł T adeu sz  D a- 
jewski (K. S. Stella-Gni-ezno) w czasie 14 m. 48% s., trzeci 
P io t r  N ow ak  (Sokół-Gniezno) — 14,50% nadzwyczaj w yczer­
pany, czw arty  D ondolew ski (T. S. O lim pja-Grudz iądz) — 
15-10,5, p ią ty  B. Mallow (K. S. Stella-Gniezno) 13,37%, k tó ry  
na o s ta tn ich  m e trach  miał b. o s t ry  finisz, przez  co w y­
przedzi! W . H a jca  z T orun ia ,  z k tó ry m  biegł prawie równo. 
Do m ety  przybiegło  25 resz ta  po drodze  odpadła. -Pierwszy 
oprócz  puharu  o trzym ał sygnet z ło ty  z herbem  P o m o rza  
„G ryfem " i żeton n ad to  jako p ierwszy w ojsko w y  o trzym ał 
b. ładną s reb rną  papierośnicę. N as tępnych  czterech o trzy ­
mało żetony. I i a je c  jako p ierw szy  to run iak  o trzym ał s r e ­
b rną  papierośnicę, a N o w ak  jako  pierw szy  Sokół p rzy rząd  
na biórko. W szy scy  uczestnicy k tórzy  dobiegli do mety 
o trzymali dyplomy. P o rządek  panow ał w zorowy, za co należy 
się uznanie policji. Ka.

Kraków.
Zawody szkół średnich kuratorjum krakowskiego.
W  dniach 28 i 29 m aja  odbyły  się w K rakow ie  doroczne 

zaw ody szkół średnich k u ra to r ju m  krakow skiego. Zaw ody 
odbyw ały  się w p arku  gier K. S. Cracovia , oraz w parku  Dr. 
Jordana ,  a uczestniczyło w nich 27 d rużyn  męskich i 12 żeń­
skich.

Z aw ody  przynios ły  następujące  wyniki:
Drużyny żeńskie: Koszyków ka: I) P ry  w. Sem inarjum  

żeńskie p. Miinnichowej w K rakowie. I I )  P ań s tw . Sem i­
n a r jum  żeńskie w Białej. I I I )  P ry w . G im nazjum  żeńskie 
w JCrakowie.

Drużyny męskie: Koszyków ka z trójbojem: (Skok
w dal, oszczep ,sz tafeta  4 X 100 m.) o nag rod ę  w ędrow ną  
K. S. Cracovia: 1) P ań s tw . Sem inarjum  męskie w Białej.
I I )  P ań s tw o w e  G im nazjum  w Jaśle. I I I )  P ań s tw o w e  Semi­
n a r ju m  w Jaśle. IV )  G im nazjum  V I I  w  K rakowie.

Przechodzenie przez parkan 3 m. o nagrodę  w ędrow ną  
ku ra to r ju m  krakow sk iego  (drużyna  z 5 z a w o d n ik ó w ): I)  
Pańs tw . S em inarjum  w Tarnow ie . I I )  P ań s tw o w e  G im nazjum  
w Gorlicach.

Po- zaw odach  wręczył p. k u ra to r  O wsiński plakietę h o ­
n o ro w ą  i że tony  zwycięzkim drużynom , a p rezyd jum  K. S. 
Cracovia oddało  trzeciemu już  z rzędu zwycięzcy proporzec.

ka. *
Łódź,

I okręgowe zawody lekkoatletyczne.
2. 6. P rzy  współudziale  k lubów  Ł. K . S„ K. S. 28 p. S. K „ 

K. S. 31 p. S. K „ i Sokoła  odbyły  się zaw ody lekkoatle tyczne



które  dały następujące  wyniki:
Rzut dyskiem: i. IĆurpetowicz (Ł. K. S.) 30.30 m., 2. 

R em bow sk i (Ł. K. S.) 28.78 m., 3. K rau se  (Ł. K. S.) 28.46 m.
Rzut oszczepem. 1. K rause  (Ł. K. S.) 35.30 m., 2. Ger- 

bich (Ł. K. S . ) . 33.38 m.
Pchnięcie kulą: 1. Gosławski (K. S. 28 p. S. K.) 9.43 m.,

2. Gerbich (Ł. K. S. 9. 38 m., .3. K rause  (Ł. K. S.) 9. 28 m.
B i e g i :
100 mtr.: 1. K rum ho lz  (Ł. K. S.) 12 s., 2. K ozłow ski 

(Ł. K. S.) o metr, 3. Szmagier (Ł. K. S. o dłoń za II .
800 mtr.:, 1. R em bow ski (Ł. K. S.) 2.20 m., 2. Gerbich 

(Ł. K. S.) o 4 mtr.
Sztafeta 4 X 100 m tr.:  Jas trzębsk i,  K ozłow ski,  (Krum­

holz, Szmagier (Ł. K. S.) 47.4 s., 2. Brodziak, Sarnecki, 
Brodzki, M ichałow ski (Ł. K. S.) 48.5 s.

5000 mtr.: 1. Tadeusiew icz  (Ł. K. S.) 18.26 m., 2. W a ­
g ner  (Ł. jK. S.) o pierś, 3. Gerbich (Ł. K. S.).

S k o k i :
W  zw yż: 1. K onopack i (K. S. 31 p. S. Iv.) 1,56 m..

2. K rau se  (Ł. K. S.) 1.45 m. (poza konkursem  K rause  1.50111.).
W  dal: 1. Nowicki (Sokół) 5.40 111., 2. Brodziak  (Ł. K. S.) 

5.22 m., 3. Zand (Ł. K. S.) 5.12 m.
O tyczce: 1. M arcin iak  (Sokół) 2.80 m., 2. O w czarek  

(Ł. K. S.) 2.41 m., 3. W is ław sk i  (Ł. K. S.) 2.41 m.
Panłe.

Bieg 60 mtr. r. N ew utichów na  9.1 s., 2. K ostrzew ska.
Skok w  wyż. 1. N ew utichów na  1.05 ni., 2. K am ińska

1.00 m.
Skok w  dal. 1. N ew utichów na  3-4° n -■, 2. K os trzew ska  

3.18 m., 3. W ójcicka.
W szys tk ie  panie z Ł. K. S.
Publiczności b. mało. K ry ty czn y  opis pow yższych za­

wodów  odk ładam y do jednego z nastęnych num erów
M. L.

Warszawa.
Bieg belwederski.

W  sobotę 31 m aja  odbył się doroczny  bieg P lac  Z am ko ­
wy— Belweder. U dział zaw odników  im ponujący  około n o .  
D ys tan s  został pow iększony o 200 m.

Zwycięzca zesz łoroczny W o lte rsd o r f  nie uczestniczył, 
więc puhar  nie był bardzo  zagrożony  i jak  się zanosi nieprędko 
będzie zdobyty , gdyż jeszcze n iem a zawodnika, k tó ryb y  wziął 
2 razy  p ierwsze miejsce.

Bieg ten zyskuje  na poparciu. T łu m y  publiczności ok las­
kiwały  gorąco  zawodników. O rgan izac ja  wzorowa.

1) Łukaszew icz  (P o lon ja )  czas 12 :27,4 czas gorszy  od 
zeszłorocznego (12 : 15,8), ale trzeba  zważyć na powiększenie 
trasy . 2) Szeles towski (P o lon ja )  12 :41. 3) Ziffer (W isła) .
4) Banaszkiewicz (Szkoła  P odcho rąży ch )  5) F ija łkow ski 
(W arszaw ianka) .

Ziffer p row adził 7, dystansu , przy  finiszu uległ i do­
stało mu się 3-cie miejsce. X. B.

Lekko - atletyczne zawody eliminacyjne.

7. i 8. V I .  100 m .: 1) Szenajch 11,1 s., 2) W eiss  o pół 
m. wstecz.

200 m .! 1) W eiss  23 s., 2) Szenajch o 1 m. 3) D o b ro ­
wolski.

400 m .: 1) W eiss  52,9 s., 2) K ostrzew sk i II .  o 1 m.
800 m.! 1) K ostrzew sk i I 2 :0,8, 2) K ostrzew ski II  

o 1 m., 3) Jaw orsk i  o 3 m.
1500 m .: 1) K o strzew sk i 14: 19,6, 2) Jaw orsk i  o 3 m.
3000 m. płaski 1 K aw ą  (Czarni L w ó w ) 9 :37,4, 2. Ł u k a ­

szewicz (Pol.) o dłoń.
3000 m. steeple 1 Ziffer 10: 10,4 rek. polski,  czas eu ro ­

pejski.
5000 m. Łukaszew icz 16:54,5, W o lte rd o r f  i Szwarc 

(W a r ta )  odpad wycofali się z biegu.
6000 m. Szelestowski 20:41,6 rek. polski.
110 m. z płotkami 1 Chełmicki (AZS) 19,4 s., 2. Cejzik.
400 m. z płotkami Karczewski I (AZS) 1 :03,2
Sztafeta 4 X 100 (reprezen tacy jna) (W eiss,  Dobrowolski,  

Szenajch, Stośnicki) 46 s.
Skok w dali 1. Nowosielski (Cracovia) 626 cm. 2. Sośni- 

cki (Pol.) 615 cm. (poza konk. 625 cm.) 3. R ykowski (Pol.) 
611 cm. (p. konk. 615).

T rójskok: 1) Rykow ski 12,02, 2. K la rn e r  (Sokół) 11,72.

Skok w w yż: 1. Rokicki (Sokół) 163 cm., 2. Kowernicki 
(S okó ł-K raków ) 160 Cm., 3. G runer  154 cm.

Skok o tyczce. — A dam czak  skacze 325 cm., poczem 
skok p rzerw ano  z pow odu meczu piłki nożnej.

R z u t y .
Kula 1. Cejzik 11:45 m. 2. Kozieł (AZS Lubliri)  10,75 

3. N aw o jczy k  (6 p. sap.) 11: 30.
Dysk 1. Cejzik 35,65 m. (p. konk. 37,53) 3 Kozieł.
Oszczep: 1) Cejzik 47,58 m., 2. G runer  (A ZS) 46,71,

3. Chełmicki (AZS) 43,63.
M łot: 1. Ccjzik29,37 m., 2.' N aw ojczyk  34,58.
Szydłow skiego i B arana  nie s tartowali.
Dziesięciobój: Chełm ickt (AZS) 5262,015 pkt. 100 m 

12,3 s., w  dal 5,72, kula 10,25, w wyż 1,54, 400 m. 58,1, 110. 
z pł. 19,4, dysk 29,67, tyczka 2,99, oszczep 43,63, 1500 m 
5 : 10,3. ,

Helsingfors. Zawody eliminacyjne.
Bieg 1500 mtr. 1) N urm i 4.00.5; 2) L iew endahl 4.02. — 

N astępnych  czterech biegało również poniżej 4.05.—
Bieg 5000 mtr.: 1) Ritola 14.47.— .
Bieg 200 mtr,: 1) Drisin 22.4 sek.
Bieg 400 mtr.: z p ło tkam i 1) Jukola  58 sek.
Rzut kulą: 1) Poerhoe lae  14,59 mtr., 2) F o rp o  14, 44 mtr.
Skok w dął: 1) S a nd s tróm  6,79 mtr.
Skok w  w yż: 1) K ekkonen  1,80 mtr.
Helsingfors. 3000 mtr.: 1. H u rm i 8.41,5; 2. T ala  8.53,6;

rzut oszczepem I. E kqv is t  58,63 m tr. ;  2. M y gra  58,23 m tr.;  
rzut dyskiem: 1. T o rp o  44,67 m tr.;  2. N iklander 43,44 mtr.; 
trójskok: 1. Rainio 14,84 m tr.;  2. T u u lo s  14,22 m t r . |

Praga. Chód 30 kim. P ra g a  — Melnik (m iędzynaro­
dowy), 1. H. Muller — Berlin 2.48.37; 2. L iska  — P ra g a  
2.57.06. • **

Lekkoatleci Ameryki w  świetnej formie.
N a  zawodach w P a ry ż u  A m erykan in  W ilson w biegu 

na 200 m tr. pobił rekord  św ia tow y o */» sekund, przebiegając 
przes trzeń  w czasie 21.1 sek. W  ty m  sam em dniu w  N ow ym  
Y orku  pobił R iley rekord  św ia tow y  w biegu na 400 mtr. 
z płotkami. Czas 52.1 sek. S ta ry  rekord  wynosił 54 sekund. 
Osborne ustanow ił now y rekord  św ia tow y w skoku w zwyż, 
osiągając 2.037 m tr. S ta ry  rekord  us tanow iony  przez L ars -  
sena w roku  1917 w ynosił  2.029 mtr.

• •*
Kolonja, 29. 5. N a  zaw odach  K. S. C. H ouben  (m istrz  

niemiecki na  100 i 200 m tr.)  osięgnął w biegu na  100 mtr. 
czas 10.5 sekund, co się rów na  rek. niemieckiemu. W  skoku 
w w yż  pierwsze miejsce zdobył Skorcziriski (Schupo-Berlin) 
1,85.5 mtr.

Berlin,i. 6. Bieg sz tafe tow y Potsdam—Berlin 25 kim. 
N a  starcie 103 drużyn. Zaw odników  4000. Do m ety  p rzybył 
jako pierwszy Pol. Sport-Verein; czas 59.37.9. 2) Chąrl. S. C. 
40 mtr. wstecz. 3) D eutscher  'S. . 50 mtr. wstecz. 4) Beri. S. C.
5) B randenburg .  O d początku  do końca biegu prow adził Pol. 
Sport-Verein .  Charl.  S. C. cały czas biegu o 40—80 mtr. 
wstecz.

T E N N I S .
Turniej tennisowy o mistrzostwo Wielkopolski.

C zw arty  turniej o m is t rzos tw o  W ielkopolski,  rozegrany  
na boiskach A. Z. S. od 5—9 bm., był mniej ciekawy. W alki,  
poza finałami,' były wcale nie ciekawe, m im o iż poziom klasy 
poznańskiej się coraz w yrów nuje . N a  podstawie ostatn iego 
tu rn ie ju  m ożna  było sobie w yrobić  następujące  zdanie: ma- 
ter ja ł  dobry, lecz dla b raku  trenera  zupełnie zaniedbany. 
Z w łaszcza o ile chodzi 01 styl, to  niema w Poznan iu  tennisis ty  
k tó ry  by mógł zadowolić. G łów nym  zaś pow odem  tego, iż 
turniej minął bez- głębszego wrażenia  był b rak  tennisis tów  
zamiejscowych. D o tego zresz tą  w rócim y pod  koniec sp ra ­
wozdania.

O rganizacyjnie  s ta ł ten turniej znacznie wyżej,  niż ze­
szłoroczny. Chociaż należy zganić b rak  chęci sędziowania 
u n iek tórych  panów. N iedopuszczalnem jest, ażeby szukano  
k w adrans  i dłużej sędziego (do spo tkan ia  S ko w ro ńska—Leś- 
n iekówna). Z resz tą  w tak im  w ypadku  powinien mieć głos



sędzia naczelny, czyli p. Strachocki.  L ecz trzeb a  stwierdzić, 
że p. S trachock i był na  tu rnieju  gościem nader  rzadkim, z 
czego zaś w yp ływ a ten wniosek, że w przyszłości należy 
„ f igu ran tów " w  komitecie tu rn ie jow ym  unikać. Niedopusz- 
czalnem jes t  dalej, aby jeden zawodnik czekał na drugiego... 
dw a dni (Leśnikówna-—S kow rońska) .  Zdarzy ło  się- także, że 
podczas tu rn ie ju  zmieniali się poszczególni gracze w grach 
p odw ójnych .  Jednakże  wskutek niestawienia  , się tylu  g r a ­
czy, musi tu  k ry ty k a  swe a rgusow e oko  przym knąć. W  ka­
żdym  razie, mimo tych błędów organ izac ja  tu rn ie ju  była za­
dawalającą.

D o tąd  m ów iono o Poznaniu , że nie ma tam  efektownych 
nagród  i że dla tego „nie opłaci się“ na turnie je  do P oznan ia  
jeździć. I to też miało być powodem, że gracze w arszaw scy  
i łódzcy zawiedli.  Jednak  n a g ro dy  osta tn iego  tu rnieju  w y­
kazały dowodnie, że nag rod y  w Poznan iu  są  nie najgorsze. 
„O pin ja"  naw et mówiła, że nag ro dy  były najlepszą częścią 
turnieju.. . vox  populi vox dei!

W iększość  walk, jak  już wyżej zaznaczono, nie nale­
żała do ciekawych. L ecz zdarzały  się spotkania, k tó re  m ożna 
śmiało uważać za zupełnie nieudałe. T rzeba  tu  pod­
kreślić, że k ierow nic tw o turnieju popełniło  ten  błąd, 
że dopuściło" do turn ie ju  tennisis tów  stanow czo  za m ło ­
dych. B ezwątpienia  celem tego było powiększenie konku 
rerc ji ,  lecz cel ten bynajm niej nie uświęcał środków. Tak ich  
graczy  jak  pp. M aciejewska, U m breit,  Święcicki i ty lu  in­
nych należy w tym  roku  do turnieju  dopuszczać najwyżej do 
gier w  drugiej klasie. P rz y k ro  było pa trzeć  jak  ci ambitn i 
lecz zupełnie surow i gracze mocowali się napróżno , by sw e­
mu zadaniu  sprostać. Rzeczywiście, prestige turnieju  i spo r tu  
tenn isow ego dużo przez to  ucierpieć może.

Z arzu t wielki należy uczynić pod adresem  t. z. „św iatka 
tennisowego". Prow adzi on żyw ot sam olubny. Zdawało  się, 
że rok  b ieżący s tanow ić  będzie zw ro t ku dobrem u. N apróżno! 
T a k  więc spodziewano się, że na tegoroczne  rozgryw ki o mi­
s t rzos tw o  W ielkopolsk i z jadą  się tennisiści z całej Polski.  
O m ylono  się. K rakó w  zaproszenie  pozn. A. Z. S. zupełnie 
orzemilczał.  Zgłosili się w prawdzie  łodzianianie i w a rsz a ­
wianie z K leinadlem na czele, lecz... nie przybyli. (Czyżby 
z pow odu legendy o m izernych nagrodach?!)  Jedynie  p. 
Czetwertyriski z W a rs z a w y  uw aża ł sobie za obowiązek p rzy ­
rzeczenia dotrzym ać. Jeżeli między tenn isis tam i polskiemi 
będzie nadal takie współżycie istniało, to  doczekam y się ta ­
kiego paradoksu , że w szystk ie  m is t rzo s tw a  polskie znajdą 
się w ręku tenn isis tów  zagran icznych  (i to  jakich?!), a nasi 
tennisiści będą gorzkie  łzy z tego pow odu ronić!

P ro g ra m  zaw odów  był nas tępujący :
I. M is trzos tw o W lkp . —  gra  po jedyńcza  panów : Cżet- 

w ertyńsk i — S karpa  6 : i, 6 : i. Szulc — S uchow iak  I : 6, 
7 : 5, 6 : 4. S ta rkow sk i — W ejn e ro w sk i  3 : 6, 6 : 2, 6 : 2. 
M ikołajewski — L an ge  6 : 1 ,  6 : 0 .  S ta rkow sk i •— Szulc 
6 : 4 ,  6 : 2 .  M ikołajewski — P rzyby lsk i  6 : 2 ,  6 : '4. F o r ­
s ter  — K ru k  6 : 3 ,  6 : 4 .  F o rs te r  — Piechocki 6 : 2, 6 : 3.

Półf inały :  C zetw ertyńsk i — S tarkow sk i 6 : 1 ,  6 : 0 .
Gładkie zw ycięstwo p. C zetw ertyńskiego. F o rs te r  — M iko­
łajewski 6 : 3, 6 : 2. Sensacja :  albowiem fam ory tem  był M i­
kołajewski. F inał :  C ze tw ertyńsk i — F o r s t e r - 6 : 3, 6 : 3, 
6 : 3. M is trzos tw o  o trzym ał p. Czetwertyński.

II .  M is trzos tw o  W lkp .  g ra  poj. dla  pań: W a rm iń sk a  — 
M acie jew ska 6 : 2 ,  5 : 7 ,  6 : 4 .  L eśn iaków na — S k ow roń ­
ska 6 : 3 ,  4 : 6 ,  1 : 3 .  M ałaszyńska  — W a rm iń sk a  6 : o,
6 : 3. F inał :.  Leśn iaków na — M ałaszyńska  6 : 2 ,  6 : 3 .
M is trzo s tw o  na rok  1923/24 ma p. Leśniaków na.

I-II. M is trzos tw o W lkp .  g ra  podw ójna  panów : F ors te r ,  
Mikołajewski —  Mańczak, jKruk 6 : 1 ,  6 : 4 .  F o rs te r ,  Mi­
kołajewski — Szulc, S ta rk ow sk i  6 : 1, 6 : 3.- W ejnerow ski,  
P rzy by lsk i  — Czetwertyński; Suchow iak  12 : 10, 6 : I.
W  finale w ygrali  F o rs te r  M ikołajewski: bez gry.

V. Mistrz. W lkp. g ra  podw ójna  pań i p anów : M is trzo ­
stwo zdobyła  para  Leśn iaków na — Scarpa, bijąc w finale 
parę  M acie jew ska — M ikołajewski 7 : 5 ,  6 : 3 .

VI. Gra po jedyńcza  panów  z w yrów nan iem  (h a n d ic a p ) : '  
odpada ją  Święcicki, K ruk , Suchowiak, W einerow ski,  U m ­
breit, W arm ińsk i ,  S tarkowski,  Maciejewski, Rumiński, Scarpa, 
'p iechocki, Lange, P rzybylski,  Paciorkiewicz, Szulc.

Półf inały : C ze tw ertyńsk i — K ru k  6 : 3 ,  3 : 6 ,  6 : 1 .
F o r s te r  — M ikołajewski 6 : 3 ,  6 : 2 .  F inał :  C ze tw ertyńsk i 
— F o rs te r  1 : 6 ,  7 : 5-,- 6 : 3. F o rs te r  miał aż 3 match- 
b a l le !!

V I I I .  G ra  podw ójna  panów  z w yrów naniem : z finału 
wychodzi zwycięsko para :  F o rs te r  — Mikołajewski.

X. Gra p odw ójna  pań  i panów  z w yrów naniem : w fi­
nale zwyciężyła para  L eśn iaków na  — Scarpa parę  Macie­
jew ska —  F ors te r .

M is trzos tw o  W ielkopolsk i w g rze  podwójnej pań, g ra  
po jedyńcza  pań  z w yrów nan iem  i g ra  podw ó jna  pań z w y­
rów naniem  z pow odu niedostatecznej liczby zgłoszeń nie o d ­
była się.

M ożna teraz  rozejrzeć się okiem k ry ty czny m  w śród  g ra ­
czy. N a czoło ich wybit się młody, lecz u ta len tow any  Czet­
w ertyńsk i (W arsz aw sk i  L. T . K.), jeden z najwybitn iejszych 
graczy  polskich. O pano w ał on styl zupełnie. R zadko  się 
zdarzyło, by C ze tw ertyńsk i odbijał piłkę biegnąc. Technika  
Cz. jes t doskonała  również jak  i ustawienie  się, b rak  mu n a ­
tom ias t  silnych uderzeń i skutecznych sm ash ‘ów. Jes t  więt 
on graczem  wybitnie wybitnie miękkim. Z poznańskich g ra ­
czy wybił się F o rs te r  (A .Z. S,). Gracz ten taktyczn ie  dobry  
i am bitny  m us i dużo ieszcze popracow ać nad stylem. T en-  
n is is ta  ten posiada dobry  crossvive i gra  pewnie przy  sieci, 
acz jego sm ash  jest zby t słaby. D ow odem  na to  je s t  g ra  
z Czetwertyriskim, gdzie F o rs te r  miał 3 matchballe ,  k tóre  
silniej sm a sh ‘ując, m óg ł wykorzystać. Kaziła nonszalancja  
F o r s te r a  w grach z graczam i słabszcmi. T akże  service musi 
F o rs te r  popraw ić  1 te, koniecznie. P o  g rach  F o r s te r a  z Czet- 
w ertyńsk im  m ożn a  zaryzykow ać  zdanie, iż k lasa poznańska 
w  s tosunku  do roku  ubiegłego się podniosła. P rz y k rą  nie­
spodziankę uczynił sw ym  zwolennikom M ikołajewski (A.Z.S.) 
w  pierwszych dniach n iezrów nany , a potem skapitu lował przed 
F ors te rem . W inien  jes t M ikołajewski sam, k tó ry  wyrobił się 
ty lko  w grze  przy  sieci, F o rs te r  zaś, znając go doskonale, 
trzym a! Mikołajewskiego długiemi piłkami zdała od sieci. T o  
ł eż mimo przew agi Mikołajewskiego, zwycięstwo- było przy  
Fors terze .  M ikołajewski ma błędy w technice jak  słaby ser- 
vice, n iew yrobiony  backland i nieum iejętność lobowania. 
Test on jednak  w raz  ze S ta rkow sk im  jedynym , k tó ry  posłu ­
guje się racjonalnie  c iężarem  ciała. S ta rko w sk i  (A. Z. S.) 
najlepszy w Poznan iu  stylista  nic wybił sie zupełnie. Odnosi 
się wrażenie, że S ta rkow sk i jes t  zachodzącą  gwiazdką, brak  
mu bow iem i życzonej ruchliw ości i zgóry  obliczonego planu 
taktycznego. 'Scarpa (Pozn . K. L. T.) okazał się pew nym  
przy  sieci. Szulc (A. Z. S.) posiada nadal dobry  sęrwice 
i drive jes t jednak zamalo ruchliw ym  i zbyt często spuszcza 
piłkę z oka. T e n  błąd popełnia i Suchowiak, k tó ry  powinien 
dużo popracow ać  nad backh and ‘em. P rzyby lsk i  (A. Z. S.) 
jest także dobrym  stylistą, n a tom ias t  słabym  tak tyk ięm  i pi­
łek zupełnie nie placuje. Zupełnie nie opanow ują  s ty lu  K ruk  
i Mańczak. G rają  tak, jak  gdyby  nie wiedzieli, że do ude­
rzenia trzeba  w kładać  ciężar ciała. K ru k  powinien pamiętać, 
że stojąc uderza się lepiej, aniżeli w  biegu, dalej iż piłka le­
piej placoWana jes t  skuteczniejszą silnie uderzona. M ańczak 
ma zbyt dużo pozy w grze. W ejn e ro w sk i  jes t  graczem spo ­
kojnym , lecz mało ruchliwym. R esz ta  g raczy  bardzo, bardzo 
słaba.

W  grze podw ójnej najlepiej, a właściwie jedynie dobrze 
gra ła  p a ra  Mikołajewski — F o rs te r .  P rz y  lepszem zgraniu 
m ogą  oni dojść do wcale porządnych  rezu l ta tów . R eszta  
p a r  była n iezbyt szczęśliwie dobrana . (P rzyby lsk i — W e j ­
nerowski, Szulc — S tarkow ski) .  '

Z pań  pierwsze miejsce zajęła p. L eśn iaków na  (P . K  
L. T .) z wcale dobrą  techniką. M ałaszyńska (W a r ta )  do ­
brze placuje piłki, S kow rońska  zaś (W a r ta )  m a  niezły styl. 
T echn ika  W arm ińsk ie j ,  jak  na początkującą, zadowala, n a to ­
m ias t  b rak  jej myśli w grze. Maciejewska (A.Z.S.) ma owszem, 
efektowne, lecz zupełnie nieekonom iczne ruchy, dżięki k tó ­
rym  nie może w uderzenie w łożyć ciężaru  ciała przyczem  bę­
dąc wciąż w rozbiegu, nie może w piłkę spokojnie  i celow o 
uderzyć. W iększość  pań  grzeszyła  nieum iejętnością  odbie­
rania i nadaw ania  service‘u.

N ag ro d y  rozdał po ukończeniu tu rn ie ju  p. dr. jKolszew- 
ski, w ygłos iw szy  przed tem  bardzo  ładne przemówienie.

Sław.
O puhar Davisa!

Dublin F ran c ja  zw yciężyła  Ir land ję .
Birmingham A nglja  — H iszpan ja  3 : 2.
Praga Czechosłowacja  — Szw ajcarja  4 : 1.
Arnheim Ind je  angiel. — H o lan d ja  4 : 1.



B O K S .

Poznań.
W  niedzielę dnia 15 b. m. urządza  na boisku „Warty*

0 godz. 5-tej popołudniu  Bokserski K om ite t  Ig rzy sk  O lim pij­
skich m atch  bokserski, z k tó rego  czysty  dochód przeznacza 
się na wysłanie  zaw odnika  boksera  do P a ry ż a  na tegoroczną 
Olimpjadę. Zaw ody te zapow iadają  się pod  w zględem sp o r­
to w y m  doskonale, dzięki dobrze zes taw ionym  parom , tak że 
napraw dę  w niedzielę nie pow inno  zabraknąć  żadnego zw o­
lennika p ięśc iars tw a na boisku „W arty " .

I. Janusz (W . K. B.) — Szym ański (W . K. B.) walka 
ta, w której Janusz  m a więcej szans, pokaże nam napew no 
dobrą  technikę u obydw óch  zawodników.

I I .  Stamm ( I n s t r u k to r  Centr. W ojsk .  Szkoły Gimn.
1 S portu )  — P alacz (Zbyszko, Poznań).  St. zupełnie nieznany 
poznańskie j pulbiczności, będzie tw ardy m  orzechem  dla P a la ­
cza i o ew entualnym  zwycięzcy nie m ożna  powiedzieć nic 
konkretnego .

I I I .  Z akrzew ski (A. Z. S K ra k ó w )  — K uczkow ski
(Zbyszko, P o znań ;  m istrz  Po lsk i wagi średniej) . Ostatnie  
spotkanie  tych bokserów  zakończyło  się dopiero po dod a tk o ­
wej 5-tej rundzie n ieznacznem zw ycięstw em  na pu nk ty  K u cz­
kowskiego, to  też wobec dobrego  p rzygo tow an ia  się do tej 
walki Z akrzew skiego w ynik  jej jes t bardzo wątpliwy.

Kpt. Jan Baran —  J. Ertm ański (W . K. B. m is trz  Polski 
wagi półśredniej). K p t.  B arana  możem y nazw ać w szech s t ro n ­
nym, albowiem upraw ia  on praw ie wszelkie gałęzi spo r tu  pie­
lęgnow ane u nas. K pt.  B aran  nauczył się boksow ać w Anglji, 
tej s tarej kolebce boksu i kpt.  B. jes t obecnie jednym  z n a ­
szych najlepszych techników, więc nasz  Janek  Ertm ańsk i ,  
k tó rego  wyjazd do P a ry ż a  jes t  obecnie już pew nym , będzie 
m usiał w y tężyć w szystk ie  swe. siły, by w yjść  z tego spotkania  
z honorem . W a lk a  ta będzie przeciwstawieniem dwóch typów  
bokserskich kpt.  B arana  boksera  szkoły angielskiej oraz E r t -  
mariskiego typow ego fightera.

K om is ja  sędziowska składa się z p. Brencza  w ringu 
oraz na punk ty  pp. L atow skiego  i Szumnarskięgo.

W astor.

Londyn, 29. 5. W  obecności księcia W ale s  odbyły  się 
w A lbert  Piali dw a ważne spotkania. Jacąu es  Bloomfield 
pokonał Dick S m ith ‘a w 7 s tarciach k. o. F r a n k  G oddard  
zwyciężył Jack  S tan ley ‘a w  4 '  starciach.

N o w y  York, 31. 5. Mecz C arpen tie r—Gibbons nieroz­
strzygnięty. Carpentier  w ystąp i ł  do walki z G ibbons‘em z o k a ­
leczoną ręką, i za jego odw agę  publiczność go niebywale 
oklaskiwała.

P a ryż ,  1. 6. C rięu i pokonał D ann y  F r u s h ‘a w 8 starciu
k. o.

W  Philadelf ji  pokonał mistrz  św ia ta  w w adze pó łś re ­
dniej Micky W a lk e r  — L ew  T e n d le r ‘a  w 10 rundach  na pu n ­
kty. W  N o w y m  Y orku  pobił m is trz  św ia ta  w w adze p ió r­
kowej J. D undee  chileńczyka Vincentini w 12 rundach  n .p.

C hem nitz  6. 6. S am son  — K o rn e r  — m istrz  Niemiec 
w agi ciężkiej bije Seybolda — m istrza  Niemiec wagi półcięż­
kiej —  w 6 rundach. K . O. Seybold  założył p ro te s t  przeciw 
rozs trzygnięc iu  z pow odu n ieprzepisowego uderzenia  przez 
Samsona.

WIOŚLARKA.
Bydgoszcz.

R e g a ty  eliminacyjne celem obesłania o lim pjady  p a ry s ­
kiej odbyły  się w dniach 7. i 8. czerw ca rb. w  Brdyujściu. 
T o r  długości 1700 mtr. w ody stojącej.

Jedynki:
W  p ie rw szym  przedbiegu  zwyciężył A. Osiecimski 

(W arsz .  T ow . W iośl.) ,  bijąc byłego m is trza  W ró b la  o jedną 
d ługość łodzi. T rzec i T . Pu lkow sk i (Kl. W ioś la rsk i  — T o ­
ruń). Czas p ierwszego 7 : 17 min.

W  d ru g im  przedbiegu zwycięża T. N am ienko  (Koło 
W ioś la rz y  — W arsza w a) ,  bijąc W . D ługoszew skiego  (AZS. 
— K raków ).

F inał :  I. Osiecimski (W arsz .  T ow . Wiośl.)  7 : 35 min.
II .  N aum ienko  (K oło  Wiśl. — W a rsz aw a)  10 długości 
wstecz.

Czwórki:
P rzedbieg  p ierw szy: s ta r tu ją :  AZS — W arszaw a , K o ło  

W iśl. — W a rszaw a ,  B .T.W . — Bydgoszcz. Z w ycięża: K o ło  
W iśl. — W a rs z a w a  w 6 : 35 min.

P rzedbieg  drug i:  s ta r tu ją :  W arsz .  T ow . W ioś la rzy ,  S o ­
kół — K raków . Zwycięża: W arsz .  T ow . W ioś la rzy ,  6 : 44,5 
minut.

Finał :  I. K oło  Wiośl. — W a rs z a w a  6 : 48 min., II .  
W arsz .  T ow . Wiośl.,  o dwie długości wstecz.

Ósemki:
T rz y  zgłoszone załogi s ta ją  od razu do rozs trzygającej 

rozgryw ki:
I. K oło  W ioś la rzy  — W a rs z a w a  6 : 07 min., I I .  A ZS— 

W arszaw a ,  I I I .  B. T. W . — Bydgoszcz.
R ega ty  eliminacyjne dały w yniki zupełnie niespodziew a­

ne. O tó ż  młode „K oło  W ioś la rz y  w W arsza w ie"  bije by ­
łych m is trzów  A Z S  — W a rszaw a  i B T W  — B ydgoszcz p. 2 
i 3 długości ( to r  na Brdyujściu  przed łużono  o ca. 70 mtr. , 
tak  że t r a sa  biegu wynosi 1700 mtr.) . W a r to  przy  tej spo­
sobności przypomnieć, że w  roku  ubiegłym W arszaw sk ie  
K oło  W ioś la rzy"  obsadziło  7 biegów, i w szystk ie  przegrało. 
W idać , ów czesna  klęska w yszła  „K ołu"  na dobre.

W inszu jem y zwycięzcy jaknajserdecznie j i życzymy, aby 
młode w iośla rs tw o  polskie zastąpił na igrzyskach  olimpij­
skich jaknajlepiej.

Czasy naogół słabe, coi tłum aczy  się k ró tk im  trennin-  
gicm po d ługotrw ałe j zimie. Zwycięzcą, k tó ry  jecha ł s ty ­
lem mniej w yrobionym , niż byli mistrzowie, winien poddać 
się jeszcze o s trem u  treningowi, w ybierając przy  tem. tr a sę  o d ­
pow iadającą  2000 m tr.  w ody stojącej, na  jakiej to  przes trzen i 
odbędą się reg a ty  olimpijskie.

B ydgoskie  T o w arz y s tw o  W ioś la rsk ie  obchodziło w ubie­
głą niedzielę (25 maja) p o tró jn ą  uroczys tość :  poświęcenie 
sztandaru , 6 now ych  łodzi, i o twarcie  sezonu. L iczna  obec­
ność  przedstawicieli  w ładz w ojskow ych  i cywilnych, s to w a­
rzyszeń miejscowych i zamiejscowych, z k tó ry ch  wymienić 
należy przedstawicieli  O ficerskiego K lubu  W ioś la rsk iego  
w W arszaw ie , K lubu  W ioś la rsk iego  w P oznan iu  i T orun iu  
oraz  „ T ry to n u "  w Poznaniu , świadczy o tem, jaką  ogólną 
sym patją  cieszy się ta  młode, zaledwie od roku 1920 is tn ie­
jące tow arzys tw o .

Z przy jem nośc ią  stwierdzam y, że w ciągu swego k ró ­
tkiego istnienia w ykazało  ono n adzw ycza jną  żyw otność  dzięki 
sprężystośc i za rządu  z dzielnym p. M aciejew skim na czele. 
N ielada to  sztuka, szczególnie w czasie obecnym  ogólnego 
kryzysu  gospodarczego , zeb rać  fundusze na  powiększenie 
szałasu, kupno dalszych 6 now ych  łodzi, a mianowicie: 
ósemki wyścigowej, 2 czw órek klepkowych, dw ójki klepkowej, 
je d jn k i  w yścigowej oraz  łodzi spacerowej na  jednego w iośla­
rza i s ternika, również na sz tandar  i u trzym an ie  zaw odow ego 
trenera!  Podziw iać  należy temwięcej ta len t o rgan iza to rsk i 
tego zarządu, że jednocześnie podjął kroki, zm ierzające do 
w ybudow ania  w B rdyujśc iu  kry te j  t ry bu ny  dla publiczności. 
T ry b u n a  ta m a  być go to w ą  już na  m ające się odbyć w p ie rw ­
szych dniach sierpnia rega ty  Polsk iego  Związku T o w arzy s tw  
W ioś la rsk ich ,  na k tó re  P rezy d en t  R zeczypospolite j zapow ie­
dział swój przyjazd. G dyby i ty m  razem, jak  w ostatn ich
2. latach, pogoda  nie sprzy ja ła  wioślarzom, publiczność nie 
będzie p o trzebow ała  moknąć.

D o licznych życzeń, z łożonych Bydgoskiem u T o w a r z y ­
s tw u W ioś la rsk iem u  z okazji w spom nianej uroczystości , do ­
łącza również swoje w ydaw nic tw o  naszego p ism a I. W .

Poznań.
8. czerwca p rzybyła  do P o znan ia  łodziami wycieczka 

W ioś la rzy  Kaliskich. W ieczorem  odbył się bankiet a 9. czer­
wca zwiedzali goście ratusz, zamek i zwierzyniec, poczem 
goście opuścili Poznań, .wysyłając łodzie koleją. P o w ró t  o k a ­
zał się t rudnym , gdyż Kaliszanie z pcw odu  wielkich mielizn 
i t. d. na P rośn ie  przybyli cienkiemi łodziami. S ym patycznych  
i miłych gości pow ita ły  w sobotę  7. V I.  jadące im naprzeciw  
łodzie „K lubu  W ioś larsk iego" ,  w liczbie 10.

Pozn . T ow . W io ś la rz y  „ T ry to n “-P ozn ań  święciło w nie­
dzielę, 1. 6. 24 uroczyście o tw arcie  przystani.

W ileńsk ie  T ow . W ioś la rzy .  29. 5. 24. święciło of. o tw a r ­
cie p rzys tan i trad. w y jazdem  w szystk ich  łodzi na Wilji .



Pisma francuskie donoszą, że k lasa  ich wioślarzy jest 
bardzo  w yrów nana .  R óżnice  przy  mecie są w pros t  nikłe: 
59 ctm. do jednego  metra, a jeśli różnica jes t 'wielka to  w y ­
nosi ona conajw yżej 1U do 7= długości łodzi, w przeciwień­
stwie do naszych osad, gdzie częstp spo tykam y się z długim 
dystansow aniem .

KOLARSTWO.
Poznań.

i. 6. W yścigi rowerzystów i m otocyklistów o mistrzostwo 
województwa Poznańskiego. —  Rekord szosowy dla moto­

cykli znacznie pobity,
”  W  niedzielę ubiegłą odbyły  się na szosie Swarzędzkiej 

doroczne wyścigi ro w erzy s tów  i m otocyklis tów  o m is t rzo ­
s tw o w ojew ództw a P oznańsk iego  T o w a rz y s tw a  Cyklistów 
i M otorzystów . S ta r t  i m eta  były ttiż za b ram ą  W arszaw ską ,  
p ó lm ety  dla row erzys tó w  przed  Gnieznem, dla m otocyk li­
stów przed T rzem esznem .

D o biegu I-go w ynoszącego  ioo kim., stanęło  i i  za ­
wodników. Główny faw o ry t  P iskorsk i już  po 2 k ilometrach 
odpadł z pow odu  defektu roweru, resz ta  w o s t ry m  tempie 
przebyła  przes trzeń . B ieg był bardzo  em ocyjny ponieważ 
p ierwsi dwaj L ang e  z A. Z. S. i Malicki z T .  C. M. u s ta ­
wicznie walczyli o p ierwsze miejsce, a były m o m en ty  gdzie 
Malicki ju ż  o przeszło k ilom etr  się wysunął,  a gdy L ange  
m inąw szy  go, miał na parę  k ilom etrów  przed m e tą  małe 
uszkodzenie  przy  row erze  Malicki go minął i odsądził o pół 
kilometra. L an ge  nie dając za w ygraną , w szalonym  tempie 
zbliża się uparcie m etr  za metrem . D y s tans  między nimi 
maleje, ale i równocześnie  m eta  się zbliża. W sp an ia ły m  
spur tem  L an ge  bierze swego ryw ala  i pow itany  frenety- 
cznemi oklaskam i p rzeryw a taśm ę jako pierwszy, a parę  
m e tró w  za nim mija  m etę  Malicki. Czas zwycięscy 3 godz. 
37 min. 3 sek. czyli 27,2 kim. na  godzinę, bardzo  dobry. 
Mimo zaciętej walki p rzy b y w a ją  obydwaj w dobrej formie. 
L a n g e  jes t  dobrym  m ate r ja łem  na  spor tow ca  i nie tak  ła tw o 
da sobie odebrać m is trzos tw o  okręgowe.

D o  I i -g o  biegu (dla now icjuszy) stanęło  9 w spółza­
w odników. P rz e s t rzeń  w ynosiła  10 kim., k tó rą  przebył S zy­

chowski w  d obrym  czasie bijąc drugiego o całe 53 sek. 
B ieg ten w ykazał znaczną przew agę  zwycięzcy nad  swoimi 
w spółzaw odnikam i, tak  iż nie dał m om entów  emocyjnych. 
Czas 1974 m inut czyli 31,16 kim. na godz.

I I I .  D o  trzeciego biegu na 150 kim. stanęło 8 m o to ­
cykli o sile od 1 Ya I IP .  do 12 H P .  Jechano  w edług  po jem ­
ności cylindrów w sześciennych cen tym etrach  i k ażdy  zaw o­
dnik musiał przebyć to r  w przep isanym  dla jego m aszyny  
czasie, specjalnie wyliczonym. P rzek roczy ł  zaw odnik  przep i­
saną  jego maszynie  norm ę, to  o dpada ł jakoU candydat do mi­
s trzos tw a  okręgow ego, uzyskał atoli czas niższy od w y zna­
czonej norm y, przeliczano go procentualnie.

Jako  p ierwszy z tego konkursu  wyszedł zeszłoroczny 
m istrz  p. F. K oszczyński na 2'k H P .  m otocyklu  A. J. S.-tu 
siły, p rzebyw ając  to r  150 kim. chyżością średnią  72 kim. 
D rugi zwycięsca był pan T rzc ińsk i na maszynie  „O rionette" ,  
trzecim p. K. Górecki na maszynie „Ind ian -G aou t" .  P oza  
kon k u rsem  jechał jeszcze p. R. Gunsz na maszynie  „ Ind ian  
Big E s i t"  osięgając przeciętną szybkość 92,75 kim. Biorąc 
s tan  szosy, rozm aite  skrę ty  i liczne przy  rlrodze wioski i mia­
sta, p rzez  k tó re  trzeba  było przejechać, szybkość ta  jes t fe­
nomenalna iprzekracza znacznie wszelkie dotychczas sta­
wione rekordy szosowe w  Polsce.

Z aw ody były  dobrze zorganizowane, obyło się bez ja ­
kichkolwiek pow ażnie jszych w ypadków . Podkreś lić  należy 
sp raw ność  policji gnieźnieńskiej, k tó ra  okazuje  zrozumienie 
dla wszelkiego rodzaju  im prez spor tow ych .  i. W .

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
K. S. „Posnan.a“ Poznań: Zebranie miesięczne odbędzie 

się w czw artek  12. czerwca o godz. 7 i pó ł wiecz. w lokalach 
Tow. Mlodz. Kupieckiej przy  ul. Podgóęnej 12. b. I I  p. W z y ­
wa się członków do uregulowania zaległych składek do dnia
3. lipca włącznie.

Oddział tenisowy K. S. Warta donosi swoim członkom , 
że w łasne k o r ty  przy  ul. Rolnej s to ją  codziennie do d yspo ­
zycji członków.

Klub Sport. „A gon “-Poznań: A dres ul. M ate jk i  2 .cu­
kiernia p. Pawlika.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NOŻNEJ.
K om unikat nr. 18

z Zebrania Zarządu P. Z. P. P. N, z dnia 6 czerwca 1924.
1) K arze  się Zarządy klubów, k tó re  w yraziły  obecnemu 

Z arządow i P. Z. O. P. N. vo tum  niezaufania niniejszym ost rze ­
żeniem na piśmie z zagrożeniem na tychm ias tow ej dyskwalifi­
kacji w razie pow tórzenia .  K luby  m o gą  prosić o zwołani- 
Nadzw. Zgrom adzenia  celem w yrażen ia  Zarządowi y o tum  nie­
zaufania.

2) Udziela się napomnienia  Zarządom  K. S. Zorza i Sparta  
za n iewykonanie  punk tu  3 ustęp osta tn i kom unika tu  17. O d ­
powiedź nadesłać do dn. 17. 6. 24.

3) W z y w a  się prezesa K . S. S par ta  p. Sy lw estra  P e r ­
kow skiego  do przybycia  na zebranie Zarządow e w dniu 13 
czerwca b. r. o godz. 7:30 min. do lokalu p. Jarock iego  p rzy  
ul. M asztalarskiej 8a I.

4) Zm iana  adresów  tow.:
K. S. B łyskaw ica Śrem K asa  C horych Buchwald 
„ „ Czarni P o znań  U rban iak  W ybick iego  16 
„ „ H elios  Czempiń S taniszewski D ługa 1.

(—) L. Nowaczkiewicz T. Paczkowski
w.-prezes. . sekre tarz .

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO - ATLETYCZNY.

K om unikat nr. 17
1. Znosi się dyskwalifikację następujących  T o w arzy s tw  : 

K. S. „Sparta" ,  K, S. „ F e rv o r“ Kościan.

2. Z abrania  się K lubom  zrzeszonym w P. O. Z. L . A. 
zgłaszać swoich zaw odników  do zaw odów  urządzonych  z ra ­
mienia k lubów  nie należących (dzikich) do P . O. Z. L. A.; 
to  samo tyczy się zaw odów  urządzonych  bez zezwolenia P.
O. Z. L. A. przez p rzygodne organizacje  (n. p. biegi uliczne, 
gazet itp.)

. 3. Poda je  się do w iadomości Klubów, że dopuszczenie
do s tartu  na swoich zawodach, zaw odników  K lubów  dy sk w a­
lifikowanych jes t niedopuszczalne.

4. Zwraca  się uw agę na to, że dyskwalifikacji ulegają
jeszcze następujące  T ow arz y s tw a :  K. S. „P o g oń " ,  T. S.
„U nja",  K. S. „Zorza", K . S. „A gon", aż do uregulowania
należności P. O. Z. L. A. w myśl kom. nr. 15, pozatem  K. S.
„P o lo n ja "  Leszno.

5. a) N a  zasadzie punk tu  5-tego tyczącego się M is trzos tw
O kręgow ych  (przepisany P. Z. L. A. „Z aw ody
w lekkiej a tle tyce" wydanie L w ó w  1920 r.) udziela 
się K. S. „S te l la"  Gniezno i T . S. „Olympia** G ru ­
dziądz os trego  napom nien ia  za zgłaszanie zaw odn i­
ków  do Biegu O krężnego  „S łow a Pomorskiego*' 
w Poznaniu  w dniu 29. 5. 24. 

b) Udziela się ostrej nagany  za branie udziału w biegu 
pod pkt.  5 a) w ym ienionym  następa jącym  zawo-

, dn ikom : Dajewski, Mallow z K. S. „S te l la"  Gniezno, 
D ondolew ski z T. S. „O lym pia"  Grudziądz, H enke l 
z K. S. „P o g o ń "  z zaznaczeniem, że w  razie p o w ­
tórzenia  podobnego  w ypadku  na przysz łość  zaw o­
dnicy ulegną dyskwalifikacji do 6-ciu miesięcy.

6. W z y w a  się pp. kapt. B arana  i por. Berskiego w m y ś l  
kom. nr. 14. pkt.  1. do nadesłania  spraw ozdania  z p róby  
pobicia rekordu polskiego w skoku o tyczce przez chor. 
A dam czaka w  dn. 18. 5. 24.

(—) T. Sobczak. (—) Kalenbach, prezes.



Karol Hanke — Stan is ław Piotrowski 
— Antoni Kowalski obchodzil i  p ierwsi 
dwaj uroczystość 100-go meczu w I-ej 
drużynie, trzec i 160-go meczu w klubie.

F o t .  W Ł  W e in th a l.
Zawody okręgowe WOZLA.

Drużyna A. Z. S. za ję ła  p ie rwsze m ie jsce  w punktacji

H   _ _ _ _ _Ż E T O N Y  SREBRNE, MIEDZIANE■ ■ ■  roi mi w I  m mI ■

ROZMAITYCH WIELKOŚCI

PRZEDMIOTY STOSOWNE JAKO NAGRODY POLECA

W S Z U LG POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 5B n H i  gŁaMJlF ■■■■■...................... .............................................. .

29. V. Węgry — Polska 5 : 0.

F o t. W ł .  W e in tł ia l  — W arsz a w a .
Zugloi A. C. — Budapeszt

gra ła  z Polonją — Warszawa 2 :1  i 0 :1 .

F o t  W t .  W e in th a l .

Zawody okręgow e WOZLA:
Finisz 800 mtr.

1. Kostrzewski (AZS.) 2. Foryś (W ar­
szaw.) 3. Jaworski (AZS.)

S pec ja lne  ta b l ice  ogłaszały wynik każdej chwil i.
1. — początek 2. — przerwa 3. — koniec.



29. V. Węgry — Polska 5 : 0.

Defenzywa polska psuje W ągrom  szyki.
Przebój Hirzera.

F u t. w ła sn a .
W acław  Kuchar. 

Najlepszy gra< z po lsk ie j  
drużyny o l im p i jsk ie j .

W a lka  Kuchara z Mandlem o piłką.

W iśn iew sk i w span ia le  rob inzonując nie wpuszcza p i łk i  do swej
świątyni.

F o t. w ła sn a .
Wawrzyn Staliński (rez.) 
i Marjan Spojda, o l im p i j ­
scy p i łkarze z Poznania.

W y d a w c a  S t. R aezk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z .:  E d m u n d  S zy c , P o z n a ń . — C zc io n k am i D ru k a rn i św. W o jc ie c h a  w  P o zn a n iu .


